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Walka, jaką wydał był ambasador an- 
gielski w Petersburgu, Buchanan; rosyjskie- 
mu kancierzówi państwa, skończyła się bez 
względnem zwycięstwem. wpływów angiel- 
skich. Borys Stiirmem ustąpił ze stanowiska 
prezydenta ministrów. On, który dn. 2 lutego 
b. r. objął był spadek po Gorymykinie, jako 
doświadczony biurokrata o reakcyjnych sklon- 
mościach, nieznany jednak szerszemu ogółowi 
i poczytywany z tego powodu za tymczasowe- 
go kierownika rządów, zanim nie zdecyduje 
się z rąk jego ich przejąć pewna wysoka oso- 
bisłość; on ośmielił się następnie silną ręką 
pochwycić ster rządów, Chwostowa usunął z 
ministeryum spraw wewnętrznych,. poczem 
samego Sażonowa, najpoważniejszą osobis- 

` tość polityczną w Rosyi, podporę koalicyjnej 
polityki, na bok odstawił, wyraźnie zaznacza” 
jac, że z portielem ministeryalnym, który po 
'Sazonowie obejmuje, nie myśli bynajmniej o- 
bejmować także -jego zobowiązań. * Jawna, 


ostentacyjna niechęć, kibrą naówczads okażał 


Buchanan rosyjskiemu kanelerzowi, nie kre 
pująe się ani trochę wymaganiami dypłoma- 


tycznej etykiety, i która była zapowiedzią wal- ` 


ki otwartej, skończyła się teraz właśnie roze- 
grana. E 
- Być może ta samą sprawa, która przed 
szłerema miesiącami sprowadziła była upa- 
dek Sazonowa, stala się obsenie powodem u- 
sunięcia Stürmera. O sprawę polską chodziło 
w starciu pomiędzy Sazonowem a Stlirmerem, 
dv czasie którego Sazonowowi uledz przyszło, 
W rozprawach w głównej kwater'e przewa- 
żyło naówezas zdanie Stirmera, że sprawa 
polska do rozwiązania nie dojrzała jeszcze i 
że w dalszym ciągu odleżeć się musi. Prokla- 
macya z 5 listopada b. r., która stala się po- 
xyodem. kroków dyplomatycznych ze strony 
"mocarstw sprzymierzonych z. Rosyą, okazała 
dobitnie, że rozwiązanie kwestyi, kióre zale- 
cil był Stürmer, było fatalnym politycznym 
piędem. Buchanan, który popierał był Sazo- 
nowa i jego politykę w sprawię polskiej, miał 
powód nalegać na jaknajrychlejsze usunięcie 
Stiirmera. Eg 
Bezpośrednim fednak fakiem, który de- 
eyzyę sier najwyższych przyspieszył, był skan- 
dal, 
dzeniu Dumy. Posiedzenie to stanowiło bu- 
rzliwą demonsiracyę przeciw rządowi państwa 
i przeciw tym kołom politycznym w państwie, 
kióre są za zawarciem odrębnego pokoju. 
Rząd Stiirmera widocznie najmniej na demon- 
stracyjne ta posiedzenie był przygotowany. 
Zjawili się na posiedzeniu ministrowie woj 
my i marynarki, którzy złożyli otuchy pelne 
oświadczenia. Ministrowie ci mimowoli przy- 
czynili się do podniecenia kampanii, wytaczo= 
mej przeciw gabinetowi Stiirmera. — Niespo- 
gdzianką były oskarżenia, które padły następ- 
nie w mowach opozycyjnych posłów dla gabi- 
netu rałego, niespodzianką dla samego Stür- 
mera. Tak silnym czuł się Stürmer na swo» 
jem stanowisku, że jeszcze w przeddzień 0- 
twarcia Dumy na podstawie par. 87 wprowa- 
dzi} nową ustawę polieyjną dla państwa, po- 
mnażającą znacznie liezbę policyi zarówno w. 
miastach, jak na wsi i w czasach powszechnej 
oszczędności na produkcyjne cele podwyższa- 
jaca wydatki na policyę z 60 na 150 milionów 
rubli rocznie, Wprowadzenie ustawy tej w 
życie pozakonstytucyjne . wyraźnie w przed- 
dzień zebrania się. Dumy, było przecież pro- 
-wokacyą, przed 
cofnął. | 


który się rozegrał na pierwszem posie- 


"którą wszakże Stürmer się nie | 


Kampania dumska przeciw Stitrmerowi | 
była więe przegołowana w cichości. Przez ko- 
go zorganizowana byla, domyśleć się nie tru- | 


dno, gdy się czyta, że po wyjściu calego gabi- 


„ netu, skora odśpiewanó „Te Deum" otwiera- 
jące Dumę, pozostali jednak w lożach swoich 
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Rdministracya 


s 


obadwaj ambasadorowie: angielski 1. francus- 
kii gdy się dówiaduje następnie o niestycha- 


hych owacyach, których przedmiotem był pier- 


wszy z nich zwłaszcza. Atak, wymierzony na 
gabinet Stuirmera, przygotowany był przez 
Buchanana wspólnie z przywódcą kadetów 
Milukowem, który by? głównym mówcą opo- 
zycyjnym w tym dniu i któremu przypaść mia- 
ła nagroda zwycięstwa w iormie spadku po 
Stiirmerze. = . 

Następcą Stiirmera został jednak prze- 
ciwnik jege w gabinecie Trepow, który. od- 
dawna w glównej kwaterze pod szefem gabi- 


netu dołki kopał, biorąc za asumpt niezado- 


wolenie ludności z powodu braków w apro- 
wizacyi. Trepow, podobnie jak Stürmer, jest 
reakcyjnych przekonań. Zmiana więc czysto 
rosyjska: osobista, tylko, bez zmiany systemu. 
Dlaczego nie otrzymał misyi utworzenia ga- 
binetu po Stiirmerze pogroméa jego Milukow, 
odgadnąć, zdaje się, nie trudno. Wyglądałoby 
to zbył parlamentarnie może, zbyt wedle an- 
gielskiego systemu rządzenia, a więc niebez- 
piecznie dla: Rosyi. Powtóre Milukow - obalił 
prazydentą gabinetu w chwil właśnie, kiedy. 
potęga jego w Dumie rozwiewać.:się poczęła. 
Blok postępowy, który był fundamentem tej 
wladzy, rozleciał się w przeddzień wystąpie- 
nia Milukowa.: Siedmdziesięciu członków: po% 
słępowej partyi zgłosiło wówczas swoje wystą- 
pienię. Z pozostałych członków bloku prawica 
październikowcy i nacyonaliści rozłamują: się 
właśnie. Wiernymi: blokowi pozostali tylko 
politysy, grupujący się dokoła Miłukowa. Za 
słaba to podpora, by na niej się opierać, > 
bejmująe rządy imieniem opozycyi przeciw 
syziemowi, panujacemu. dol; “herzas. 

Jako najsilniejszego argumentu w wiel- 
kiej swojej mowie użył Milukow cytaty jed- 
nego z dzienników berlińskich, odczytanego 
w dodatku w języku wrogów: niemieckim, 
która to cyłata mówiła o dążeniach do zawarcia 
odrębnego pokoju w grupie, zromadzącej się 
dokoła carowej. Huragan oburzenia rozpętał 
się po tych słowach. I te słowa właśnie dobiły 
Stürmera. Car zbyt czuły jest widocznie na 
opinię publiczną. Milukowowi zapowiedziano 
mytoczenie procesu o naruszenie w Dumie ty- 
tatą z cudzej namowy najwyższej osobistości, 
która musi być oszczędzana w Dumie. Wi:e- 
prezydent Dumy, Warun - Sekret, który z po- 
wodu cyłatu nie przyzwał był Milukowa do 
prrządku, złożyć musiał godność. Ustąpić wre- 
szcie musiał Stürmer. Zwyciężyli postępowcey, 
którzy go obalili i którzy przysięgali na swoją 
dobrą wołę prowadzenia wojny. do szczęśliwe- 


"go końca, t.zn. póki Anglia zechce. Od angiel- 
skiego poparcia bowiem spodziewają się postę- 


ptwcy i ostatecznego zwycięstwa wewnątrz 
R' *: wprowadzenia istotnyc!: rządów parla- 
mentarnych, oraz wydarcia władzy biurokra- 


‘eyi i reakcyonistom. Że nadzieje to przesadne, 


najlepiej wskazuje sam fakt następstwa po 
Stiurmerze. Nawa rosyjska niezdecydowanie i 
nadal kałstać się będzie bez steru. 

* Pozostaje wszakże jako wynik tej parla- 
mentarnej kampanii nauka, © którą wyciąga 
„Frankfurter Zeitung”. Przez to — powiada 
ona — że każdemu rosyjskiemu reakeyoni- 
ście, a nawet carowej przypisuje się miłość 
pokoju, dła której zresztą brak jakiegokol- 
wiek uchwytnego dowodu, może się tylko wy- 
wołać. nieszczęście. Autorytet osobistości tych, 
nie wykluczając carowej, w każdym razie nie 


zyskuje na tem, jeśli się przeciwnikom ich 


wkłada w ręce materyal, stawiający. ich w 
podejrzenie skłaniania się ku Niemcom i ku 
pokojowi. Dopóki wojna jeszcze szaleje, wła- 


ściwości tė, same przez się bez watpienia cen-. 
' ne i.chwalebne, w. krajacu nieprzyjaciół ną 


szych oczywiście poczytywane są 7a plamę. I 
my też nie możemy ani spodziewać się ani 
żądać, by.mężowie stanu wrogich nam obecnie 
krajów z przyjaźni. 


dla Niemiec zawierali po- 


yczny, społeczny i literacki, 
Redakcya w | Warszawie: Okólnik 5. 
Redakcya i Rdiministracya w Łodzi: 


Piotrkowska 86. 
Rękopisów niezastrzeżonych Redakcya nie zwraca. 
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at niemiecki. 


BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwa- 
tera Główna donosi 1 grudnia: 
Wschodni teren walk: 


Front wojsk generała-jeldmarszalka 
księcia Leopolda Bawarskiego. 


Nad Złotą Lipą wojska ottomań- 


skie edparty liczne ataki rosyjskie, uderzy- 


ły na uchodzącego nieprzyjaciela i zadały 
mu przytem ciężkie straty. OQdprowadzeno 
licznych jeńców. | 
Front wojsk generala- pułkownika 
- arcyksięcia Józefa. 

Rosyanie, a na skrzydle południowem 
Rumuni, kontynuowali w Karpatach 
swa natarcie, mające na celu ulżenie swym 
sprzymierzeńcom w Rumunii. Pomiędzy 
wąwozem Jabłonica, a wzgórzami na 
wschodzie od kotliny Kezdi Vasarhe- 
Ly.(linia powietrza 300 klm.) wykonał prze- 
ciwnik zacięty atak. Także i wczoraj zuży- 
cie ogromnej masy krwi i amnnicyi na žad- 
nym punkcie nie przyniosły im korzyści. 
Wielskrotnie wojska nasze przechodziły do 
kontrataku i odbierały nieprzyjacielowi te- 
ren, który zdobył on dnia poprzedniego. 
Szczególnie wyróżnili się nad Smotry- 
cz e m strzelcy marburscy, którzy uderzyw- 
szy naprzód, zabrali ze stanowiska nieprzy- 
jacielskiego 40 jeńców I 2 karabiny maszy- 
nowe. 


Bałkański teren walk: 
Grupawojskowa generata-feldmar= 
.. szatka Mackensena, 

W zachodniej Rumunii usiłują uniknąć 
swego losu odcięte od armij oddziały ru- 
muńskie i uderzają w rozmaitych kierzn- 
kach. Wojska niemieckie i ausiryącko-wę- 


1 grudnia. 
Rosya naprawdę zaczyna się troszczyć 
o swego sprzymierzeńca rumuńskiego. Nie 
jest w tem nie dziwnego, albowiem jeżeli 
użyła wszelkich sił ku temu, aby wyperswa- 
dować rządowi rumuńskiemu neutralraść i 


pchnęła ten kraj w wir wojny, to obecnie 


jest jej obowiazkiem przyjść Rumunii z po- 
mocą. Rozumie się, że obowiązek ten ma- 
ją również i inni członkowie koalicyi, lecz 
w pierwszym rzędzie za całość Rumunii po- 
nosi odpowiedzialność Rosya, jako główna 
inicystorka porzucenia przez rząd rumuń- 


ski stanowiska neutralnego. 


gyt or 


. "Decydujące sfery rosyjskie nie zasta- 
nawiały sie widocznie, podczas nakłaniania 
Rumunii do wojny, nad tem, że wypadnie 
Rosyi wysłać poważne siły do Rumunii i 
pomagać swemu sprzymierzeńcowi. W. Ro- 


przyniesie armiom rosyjskim jedynie ulgę 


„pokonania 
„stryackiego. 


na ich frontach i donomoże do. szybszego 
przeciwnika. niemiecko - au- 
Rosyjskie sfery wojskowe 


,przypuszezały. iż półmilionowa = armia ru- 


muńska przekroczy błyskawicznie Karnaty 
siedmiogrodzkie i posunie się w głab Wẹ- 


* gier, co pozwoliłoby armii rosyjskiej w ĝa- 


«nszczano, iż wvstanienie Rur”mnii: 


DBSŁOSZERIA w Królestwie Palskism 
Zwyszejna: #0 ten. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie 
sześć szpalt) : 3 
firahns: 5 fen. za wyraz, najmniej 58 fen. 
Badestane (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
Mekrolagi: 59 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
W dziale kandlewywe 1 Mk, za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 


maneconwncćl, 


glerskie zabrały im wczoraj przeszłe 300 
jeńców. 

Kolumny, które pesunęły się naprzód 
przezCampo-LungiPitese1l, wzdłuż 
dolin rzek na Wołoszezyznę wzięły 
bogatą zdobycz w jeńcach, działach i wozach 
szczególnie z bagażami. 

Przeciwko naszym siłom posuwającym 
się od strony Alty nieprzyjaciel stanął do 
obrony na licznych odcinkach rzek; został 
on odrzucony. Również natarcie zaczepne 
dywizyi rumuńskiej, przed którą ustąpiła 
kawalerya nasza, niezdolłała powstrzymać 
naszego pochodu. 

Armia dunajska wywalczyła przejście 
przez dolinę Neajlow i zbliża się ku dob 
nemu biegowi Argesulu w kierunku ne 


„Bukareszt. Opnócz wysokich strat, Ru» - 


muni utracii wczoraj —za wyjatkiem dono- 
szonych wczoraj Hezb — przeszło 2500 jeśń- 
ców, 21 dział w tem 8 moździerze. 

W Dobrudży nieprzyjaciel zaała» 
kował bułgarskie lewe skrzydłe. W ogniu 
załamały się atakujące masy. Nie zdolały 
nie zdziałać nawet angielskie samochody 


opancerzone, z których dwa leżą zgruchała- 


ne przed przeszkodami. 

| . Front macedoński. 

Wosika koalieyi znowu uderzyły dæ 
remnie na stanowiska niemiecko - bułgar- 
skie na północnym zachodzie od Mona 
styruipod Gruniste (na zachodzie od 
Cerny). ; 

Zachodni teren walk: 
Nie wydarzyło się nie szczególnego. 
Pierwszy Generał-Kwatermistrż 
Ludendorii. 


licyi rozpocząć ofenzywę na Lwów i dalej 
ku Krakowowi. 


Marzenia jadnak, pozostały tylko ma: 


rzeniami. Początkowe sukcesy wojsk ru 
muńskich w Siedmiogrodzie zakończyły się 
bardzo szybko. Wojska niemieckie i au- 
stryacko - węgierskie ugrupowały się na 
odpowiedniej linii i spotkały przeciwnika 
jek należy. l 

Namawiajac Rumunię do wystąpienia 
zbrojnego, dyplomacya rosyjska obiecywa- 
ła Rumunii wszystko. Nietylko wielkie roz- 
szerzenie posiadłości kosztem Austro - Wę: 


| gier, ale i pomoce militarną; przypuszczane 


kładnie. 
szereg klęsk i odrzucone zostały do granię 


jednak, że pomoce ta będzie zbyteczną. Pier- 
wsze sukcesy wojsk rumuńskich potwier- 
dzały jakoby to przypuszczenie, . wkrótce 
jednak stało się zupełnie co innego, a Ru- 
munia zamiast dopomódz Rosyi, stała się 
jedynie kulą u nogi dla niej. 

Posiłki rosyjskie wysłane do  Dobru- 
dży, które łącznie z III armią rumuńska 
miały prawdopodobnie zamiar wkroczyć do 
Bulgaryi, ażeby zadać cios Śmiertelny nie- 
wiernym „braciom słowianom* nie spełniły 
swego zadania. .Rozbiły je dzielne wojska 
sprzymierzone pod wodzą  feldmarszałką 
Mackensena. Jednocześnie gotowa do bojn 
armia generała Falkenhayna rozpoczęla o 
czyszczać Siedmiogród z wojsk rumuńskich 
i przeprowadziła swe dzieło szybko i do» 
Wojska rumuńskie poniosły cały 


swego kraju. Teraz nie myślano już o zdó- | 


bvczach. lecz o obrenie własnej ziemi. I 
po raz pierwszy rozległy się wezwania © po- 
mae. skierowane pod adresem przedewszy» 
stkiem Rosyi, a następnie i pozostałych 
sprzymierzeńców. 

Dopiero wiedy przekonała się Rosya 
o wartości swego nowego sprzymierzeńca, 
lecz zwłekała z pomocą, gdyż nie posiadała 
na razie odpowiednio przygotowanej armii, 
kiraby mogła wysłać do Rumunii. Przy- 
chodzi to Rosyi z ogromną trudnością, bo 
prócz tego, że Rumuni okazali się niezdolni 
do powstrzymania zwycięskich wojsk sprzy- 
mierzonych, jednocześnie wyszło na jaw, iż 
Rumunia nie posiada odpowiednich zana- 
sów amunicyi, którą musi obecnie zabierać 
Rosyi, a jak wiadomo, Rosya również nie 
ma je! za wiele, zwłaszcza teraz, po strasz- 
nej katastrofie w Archangielsku, gdzie mi- 
szczone zostały składy amunicyi znajdujace 
się w porcie, oraz siedm okretów, jeszcze 
nie rozłądowanych z tego najpotrzebniej- 
szego dla Rosvi matertału wojennego. 

Z powodu nalegań rumuńskiego kiero- 
wnietwa wojskowego, oraz na skutek oso- 
bistej prośby króla Ferdynanda, zdecydo- 
wała sie Rosya wreszcie na przvjście z po- 
moca zagrożonej sąsiadce. 
kiem więc wysłano wojska rosyjskie nad 
granicę wschodnią Siedmiogrodu. oswaba- 
dzająe z frontu tego wzjska rumuńskie, któ- 
re wzmocnić maja pobiią armię rumuńską 
na terenie Wołoszczyzny. Jednocześnie de- 
pesze donosza, iż Rosya wysłać ma nową 
armię na obrone Bukaresztu, oraz, że na- 
czelne dowództwo nad wojskami rosvjskie- 
mi w Rumunii obejmie w. ks. Mikołaj Mi- 
kołajewicz, w osobie, którego spoczywa 0- 


becnie nadzieja całej Rosyi. Są to dopiero | 


postanowienia, lecz do czynów, upłynie za- 
pewne jeszcze dosyć czasu, który armie 
sprzymierzone zdołają odpowiednio wyko- 
, rzysłać. 

Na razie chcąc ulżyć Rumunii, wojska 
rosyjskie walezace w północnej cześci fron- 
tu iSedmiogrodzkiego, w Karpatach lesi- 
stych i nad Złota Lipa przeszły do gwałtow- 
nych ataków, które prowadza raz za razem, 
bez wzgledu na krwawe ofiary. Wszystkie 
te ataki są odnierane i tylko gdzieniegdzie 
Rosvanie musieli zadowolnić sie nieznacz- 
nymi sukeesami lokalnymi. W atakach 
tych, które wykonywane są przeważnie na 
ironcie pomiędzy wawozem  Tałtarskim, a 
doliną Uz, Rosyanie prowadza swa dawna 
taktykę, polegalaca na rzucaniu mas, & i. 
na nieszczedzeniu ofiar ludzkich. Masy te 
załamały się wczoraj o dzielny opór wojsk 
generałów Arza i Koevessa. Również ata- 
ki ros"iskie nad Złotą Lipa odnrria zosta- 
ły przez wojska tureckie. W chwili, gdy 
piszemy te słowa walki nie zostały jeszcze 
ukończone, a Rosyanie w dalszym ciagu 
Fzuca'» swa masy na niechvbna Śmierć. Na 
pozostałej cześci frontu rosviskiego, aż do 
morza Baltyckiego nie toczyła się żadna po- 
ważniejsza akeya bcjowa. 

Dntvchczasowa pomoc rosyjska nie 
zmieniła nie na terezie rumuńskim. Armie 


Przede” szyst- | 
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Bówiać 


Kolonia, 1 grudn 
Zig.“ pisze: Dziennikarz amerykański dr. 


Wiliam Hale, pedczas rozmowy z kanelercem 


RZeSEY aświadczył sisnowcze, ik dla ziomków 
jego. wynurzenia Kanclerza w sprawie umów 
międzynarodowych dla zapewnienia pokoja 
posiadają szczególnie wielką wagę. Na te kam 
clerge Rzeszy odpowiedział: Wydaje się, jak 
gdyby prasa angielska oirzymała polecenie, by 
sława doiyczące gotowaści Niemiec do przyłą- 
czenia się do związku pokojowego komento- 
wać rozmyślnie fałszywie. Słowa te nie są al- 
czem innem, jak tylko szezerem i chętnem a- 


świafcreniem gotowaści Niemiec do współgra. 


|ey dla zapewnienia Światowi pokoju, Naród 


| 


snrzymierzone w dolszym ciagu kontrnuufa | 


swą zwycięską akcye zaczepną i zaimuja 
coraz fo nowsze ohszary rumuńskie. W za- 
ehodniej Rumunii rozgrywają się walki 
już tylko z rumuńskiemi strażami tylnemi. 
Na północy. oprócz ws*rej miejscowości 
Piieseł, wojska niemieckie zdrhrły długo 
przez Rumunów broniona  miejsewość 
Campo-Lung i otworzyły sobie wskutek te- 
go droge przez wąwóz Tórzburski. Jedno- 
cześnie oddziały kawaleryi niemieckie po- 
prowadziły świetny atak na południu od Pi- 
tesei | opanowały miejscowość Ciola Nesti. 
Wojska niemiecka - austryacko - węgier- 
skie generała Falkenhevna wziełv wczoraj 
do niewoli ogółem 34 oficerów i 2400 sze- 
regowców rumuńskich, oraz zdobyły 17 
dział, 8 karabiny maszynowe i liczne ba- 
saże. 

Również sprzymierzona armia dunaj 
ska feldmarszałka Mackensena rozwija w 
dalszym ciagu energiczna akcvę zaczepna 
i posuwa się zwyciesko naprzód. Od chwi- 
li przekroczenia Dunaju armia ta wzieła do 
niewoli ogółem 43 oficerów i 2421 szere- 
zoweów, oraz zdobyła 45 armat. 7 karabi- 
nów maszynowych i 32 wozy z amunicyą. 


„Powodzenie koaleyi na froncie maes- 
dańskim. zdaje się, że się już skończyło. 
Wezorałsze ataki aliantów na północnym 
znehndzie od Monastvru zostały odparte. 
Również wyparto Serhów z góry Rula, w o- 
kolicy młełscowaści Gruniste. 


W Albanii także i wczoraj panował 


niczem niezamącony spokój. 

Na terenie wschodnim toczyła ste chwi- 
lami dość ożywiona walka arfvleryi na 
«srhodzie od (iorvsyi i na piastowzgórzu 
Karstu. Poratem nie wydarzyło się na tym 
terenie walk nie znamiennego. 

... Z moznatelych terenów walk w ciagu 
dobv uhbiepłeł nie nadeszły wiadomości o 
poważniejszej akey! bałowej. 

Peens 


| cyjne. 
Posł Gerard ma 
Rotterdam, 1 grudnia, (T. wł). — „Dailiy 


niemiecki jest bezwzględnie zdecyiiowsny pro- 
wadzić wejnę do końca. Nasze wielokrotne 
zapewnienia gotowości przystąpienia do ukła. 
dów pekojowych nie znalazły nizel, eddźwię- 
ków, niektóre sfery komeniowaly je ntwet so- 
bie nawet jako objawy słabości i strachu. 


Niewątpliwie wyniki roku ubieglege dowodzą | 
dostatecznie, że wówczaz mówilisziy nie ped | 


wpływem słabości lub stracha; n;uiki roku 
bieżącego dowiodą, że my, omawiając goto- 
wość naszą do zalagoczenia sporów, powodu- 


| iemy się jedyrie ludzkością. Mówię bez 


wszczniej obawy o wydiku wielkiej wałki, nie- 


| zależnie od tego. jak dlugo jeszcze ona trwać 


może, łecz w poczneln Święteści życia, które 
darsuanem nam zostało przez wyższą potęgę 
i nie laiwo może być zniszczenem. Jeżeli wro- 
gowie nasi nieopatrznie kontynuuję berna- 
dziej .e wysiłki, możemy tylko w dalszym cię. 
gu porwolić im poplacać ich nierozsąadek. Ža- 
den punkt Ironiu nie budzi w nas najmniej 
szych obaw. 


Monachium, i grudnia (T. wł). — „aigen 
ckener Neuesten Nachriebłen” zamieszcza wy- 
wiad swego redakiora naczelaego u następcy 


trenu Rupprechia Bawarskiego.  Nasłępca 


trenu oświadczył, że straty Anglików są znacz 


nie wyższe niż niemieckie. Ustalono, że Frar 
cuzi wysłali już na front rocznik 1917. Na- 
stępea tronu wychwałał niezmieraie żołnierzy 
niemieckich i powiedział, że na Hindenburgu 
i Ludendorffie można palegać w zupełnaści. 
O walkach nad Somma powiedział on, że wa- 
runki ułożyły się tak, iż artylerya niem'ecka 
bardzo zyskała na sile. Francuzi są wybaro- 
wymi żołnierzami; Anglicy są również bardzo 
mężni. Tem większa chwała żołnierzy nice 
mieckich, że potralią się opierać przeważaja- 
cej liczbie takiego przeciwnika. Przerwanie 
frontu nie nastąpi. 


Podarki gwiazdkowe od cesarza: Wiem. 
Sofia, ł grudnia. (T. wł.). — Doniesienie 
Biura Wolffa: Cesarz Wilbelm nadesłał za 
pośrednictwem specyalnej delegacy! 3000 ma- 
rek na zakup podarków gwiazdkówych dla 
żałnierzy 12 pułku piechoty bułgarskiej, któ- 
rego szefem honorowym jest cesarz. 


ra a waw w 


Gdizzd mości z Więcnia, 


Wiedeń, 1 grudnia. (T. wl}. — Wczoraj 
wieczorem niemiecki następca tronu, oraz 
większość przybyłych tulaj na uroczysinści ża- 
łobine książąt niemieckich i przedstawicieli 
książąt niemieckich, jak również państw Rze 
Szy, opuściła znowu stolicę. Niemiecki na- 
stępca ironu u wejścia na dworzec został ser- 
decznie powilany przez licznie zebraną pu- 
blicznuść. č 

Cesarz Karol wczoraj przed południem 
przyjął na dłuższej audyencyi prezesa minis 


| 


| 
| 


| prezesa ministrów Sturmera. 


POCERO 


posel amerykański, Gerard, przed powrotem p 
swym do Berlina wydal odezwę, w kiórej nae j 
wołuje do skladania datków dla amerykań- | 
skiego komilelu ralurkowego w celu ulżenia | 
nędzy wdów i sierot po żołnierzach w Nieme 
crech. Gerard ramiarza w przyszłym tygodniu | 


powrócić do Niemien. 


Pala | 


Sztokholm, 1 grudnia. (T. wl). — Denie | 
Prawicowy „Rołokał”, 


sienio Biura Walia: 
organ synodu, zamieścił artykuł, omawiający 
wzrasiającą sklonność Rospi do pokoju, która 
sianowić ma zarazem przyczynę usiąpienia 
„Kołakał” do 
iaduje się podobnog z dobrze poiulormowa- 


nych sfer urzędowych, że Francra i Anglia, 
kiórrm nie bry obre skłonności pokojowe 


Rosyi, z powodu tego przedsięwziely nader o 
stre kroki dyplomatyczne, wskułek czego na- 
stopilo przesilenie ministeryślne. Według „Ka- 
łokoła” ministrowie rosyjscy brii w większe 
ści za pokojem, skutkiem czego usłanienie 
Stürmera pocisgnie za soba również dymisyę 
pozostałych członków gabinetu. „Kaołakał” ża- 
Tuje szczerze, że Rosya opiera się zawarciu po- 


koju, wobec czego kreterzny stan kraju uleg | 


nis dalszemu pogorszenia, 


Kpenhaga, 1 grudnia. (T wł). — Według 


doniesienia Petersburskiej] Agencri Telegra- 
licznej, nowy prezes ministrów, Trepow, wy- 
sial do Asquitbą uczucia rządu rosyvjsk'ega, 
kióry z pomocą Boska i przy współdziałaniu 
kealieyi liczy za „słałeczny tryzmi nad współ- 
nym wrogiem. Zachowana zostanie również 


niewygasia przyjśśi pomiędzy obydwoma krae | 
jemi, kióre na zawsze znsiały złączone krwią, | 


przelaną za wspólną sprawe. 


+. sanien wojne 


Fuipa W 
Sztokholm, i grudnia. (T. wl) — Danie 
sienie Biura Wolffa: „Utro Rossii“ pisze, iż z 
sum zebranych na uchodźców rosriskich zni- 
kle bez Śladu kilka milionów rubli. Według 
danych minisłeryum spraw wewnętrznych, 
przed niedawnym czasem na uchadźców wy- 
asygnowano 40.440 rb. które zostały podobna 
wyplacone, Większa część tej sumv uigdy je 
dnakże nie doszła do rąk uchodźców, 


i A AE 


Copa m. mori. 


Berlin, t grudnia (T. wł:). — Doniestenie 


| Biura Wafa: Jedna z naszych łodzi podwad- 


nych napotkała w tych dniach u ujścia Tami- 
zy manewrtiacy tam uszkodzony samalał an- 
geisk Załogę, złożoną z dwu oficerów sm- 
gielskich zabrano du niewoli, a samolot znisz- 
FANEN : 


ok vmar Sr oO 


lnferzetcega 1 powoda Grecgl. 
Londyn, 1 grudnia (T. wł). — Doniesia- 
nie Biura Wolffa: W Izbie zmia w odpowie 


| dzi na inierpelacrę w sprawie nowej sytuacyi, 


trów węgierskich, hr. Tiszę, po południu zać | 


posła austryacko-węgierskiego w Berlinie, ks. 
Hohenlohe. Następnie w Burgu para cesar 
ska podejmowała wszystkich czlonków domu 
cesarskiego, przebywających w Wiedniu. 


Oyak składki a. Nemere, 
Berlin, £ grudnia. (T. wł.). — Doniesienie 
Biura Wolffia: Dotrchczasuwy wynik s*ładki 


powszechnej na niemieckich jeńców wojen- 
nych i cywilnych dosięguał 12 I pół miliona | 


marek; jesi fo pięknym przykładem olierna= 
ści narodu niemieckiego, a zarazem dowodem 
wielkiej siły finansowej, 
Koroma króla 
Bnudapeszi, i grudnia. (T. wi) — „Az 
Est" donosi, iż cesarz Karol 8 grudnia ptty- 
będzie do Budapesztu. Zabawiwszy królko, 
cesarz powróci do Wiednia, a 18 grudnia wraz 
z całym dworem uda się do stolicy węgierskiej 
| zarazem rezydencyi na uroczystości Horona- 


Telegraph" dowianuje się z Nowego Yorku, że | 


| 


* 


| karesztu. Brak jednak konłakiu z armiami, 


| Mackensena, ponieważ pomiędzy Aleksandryą 


"łe przeprawić swo wojska 


jaka wytworzyła się wskutek odmowy rządu 
greckiego na żądanie przez koalicyg wydania 
broni, lord Rohert Cecil oświadczył, iż admi. 
ral Fournet zakomunikował rządowi greckie- 
mu, że jeżeli w ciągu dnia następnego artyle- 
rya nie zostanie mu wydaną, wówczas będzie 
zmuszony poczynić pewne zarządzenia sarad- 
cze, Charakter tych zarządzeń zaradczych nie 
może być ujawnieny uprzednie, 


aj ann swa waka 


Bimora wydana irod. 

Ateny, I grudnia (T. wl). — Deniesie- 
nie Biura Reutera z dnia 30 listopada, godz. 
9 wieczorem: Rząd odpowiedział admiralo- 
wi Fournet, iż ostatecznie odmawia wydania 
broni. | 


Rozkaz stawienia opom 
Londyn, 1 grudnia (T. wl). — „Dallli 
Telegraph“ donosi z Aten pod datą 30 li- 
stopada: Król rozkazał, by pierwszy kor- 
pus armii opierał się zajmowaniu terenów 
greckich, zajętych już przez wojska greckie. 


Sztekholm, 1 grudnia. (T. wl}. — Urząd 
prasowy rumuńskiego minisierynm wojny po- 
daje do wiadomości: Odwrót wojsk rumus- 
skich w ostatnich dniach nastąpił mniej pod 
naporem wojsk nieprzyjacielskich, aniżeli ze 
względów następstw strategicznych, spowodo- 
manych wypadkami na froucie południowym. 
Odwrót kontynuowany będzie w kierunku Brr 


znajdującemi się pod Campolunziem, Jesł 
nadzwyczaj ciężko powstrzymać szybki pochód 


a stolicą znajdnje się otwarte pole bez żadnych 
przeszkód i nieprzyjaciel w każdej chwili mo. 
przez Drnaj 
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Bath | 


` Lugano, i grudnia. 


— Grapa de. 


| putowanych włoskich, należących da siresnie- 
twa monarchistycznego, przyjęła bes żadnych 
| zmian wniosek socyalistyczny w sprawie põ 
| koja i, epatrzywszy go przeszła 50 podpisami, 


daręczyła prozydyum pariametn. 


amarae eate 


Bera, 1 grudnia. (T. wł). — „Peli Pe 
risien" donosi z Amieng: Miasto znajduje się 
zupelnie bez węgla. Starya elektryczna, erag 
tramwaje słoja nieczysne. Motory fadryczte 
stoją. W mieście panuje ogromne wzburze- 
nie, ponieważ wyczerpały się również węgie, 
pofrzebne do domowego użytku. Od kilku 


dni wzywana jesi polieya do utrzymania por 
rządku przed składami węgla. Również z tae 
łego departamentu nadchodzą wieści o braku 
węgla. Burmistrzowie żądajs dostawy węgie 
koniecznego do wypieku chleba I opału szkół 


Ed 


Ostatnie _felegrany. 
Konmikat astryacki 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą Í gri- 
dnia: 


Wschodni teren walk. 


Grupa wojsk generata-feldmarazalka 
alachkensena 


« Armia dunajska naciera na południe 


wym - zachodzie ad Bukaresztu ku 
dolnej Argesul 

Na pałudniawym - wschodzie od F iie 
sei i na południu, oraz na wschodzie od 
Campo - Lungu złamany został przes zwy 
cięskie kolumn? sprzymierzeńców ponow- 
ny opór rumuński o, 

Straty nieprzyjaciela w jeńcach wynos 
siły wczoraj znewn kilka tysięcy, zdobyca 
s działach i sprzętach wojennych jest duża 


Front wojst generala-pulkowniłka 
arcy sięcia Józefa. 

Rosyanie w dalszym ciągu dobywalł 
wszelkich sił, aby przedrzeć się do dzieł- 
nyeh wojsk generałówArza I Koevesa. Front. 
bitwy przedłużył się ku południowi, ponie« 
waż do ataku tego przyłaszyłi się Rumuni w 
górsele na wschodzie od Kezds Vasalbeły, 
Walkę znowu prowadzone z największą zae 
tiętością, W leznych punktach obrońcy 
przeszli do kontrataków. Sukces także i 
wezoraj pozostał w całości pa naszej stronie. 
Arent wojsk fa. Leopolda Bawar 

skietjo, 


Wojska otomańskie odparły natarcie - 
rosyjskie nad Złotą Lipą. Postępowały 


one za nieprzyjacielem aż do jego rowów.. 
Włoski teren walk. 

Walka armatnia na południowy 
wschodzie od Garycyi i na płaskowzeć: 
rz Karstu toczyła się ze zmienną siig. 
Quień nasz wysadził w powietrze liczne wio 
skie składy amunieri, oraz min. 

Również w poszczególnych odcinkach 


frontu karyntyjskiego i tyrolskiego trwala - 


ożywiona działalność artylerył. 
Latniey nieprzyjacielscy rzucali bomby 
w dolinie Eez, nie wyrządzając szkód. 
Południowo-wschadni teren wale 
Bez zmiany. j 
Zastępca szela sztabu zeneratnezk 
ron Meelen 
Feldmarszalek - porucznik. 


ommikat niemiecki 


fwieszarty.) 


BERLIN. (Urzędowe). Główna Ewe- 


tera donosi I grudnia wieczorem: 
W obwodzie Somme ogień na obu brze- 
gath rzeki ożywia się chwiłami. 
Na Wałoszezyźnie czynimy postępy. 
Na lewem skrzydle armii w Dobradiy 
rozehwiały się wielokrotne ataki nieprzyła- 
ciela, który go wielekroć posilkował się 


bezskutecznie samochodami opancerzony 


mi. 


oraz pod Grunisie edparto 


natarcia przec 
wnika. 


Na nółueeny - zachód od Monasteru, 
eż 


ko 


Kr. 835 | 
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Kalendarzyk. 


< Dzió: Bibianny P. M >> * - 
utro: Franciszka Ksawerego W. 
Wschód słońca o godz. 7 m. 50. 
„Zachód o god. 8 m. 48. 
i w Rocznica, 
Dnia 2 r. 1805. Bitwa „trzech cesarzów* pod Sław- 
: -kowem (Austerlitz). 

1830. W Wierzbnie zawarto konwencyę 
2 w. ks. Konstantym, na mocy któ- 
rej tenże opuścił z gwardyami 

„... swem} Królęstwo Polskie. 

1872. Zmarł w Krakowie Wincenty Poł. 


ag. 


A: i 


<> sprawie tegalacyi miast 

Wydział odbudowy wsi i miast przy miej- 
scowej Radzie opiekuńczej otrzymał od Wy- 
działu budowlanego przy Radzie głównej re- 
ferat o potrzebie i znaczeniu. planów sytua- 
cyjnych i regulacyjnych dla miast. Jak wia- 
domo, żadne z miast okolicznych, nawet Łódź 
w całym swoim obszarze przyłączonych przed- 
mieść, nie posiadają prawidłowej regulacyi, 

* zaledwie podjęto inicyatywę regulacyi miej- 
skiej na krótko przed wybuchem wojny w 
Łodzi, Zgierzu i Pabianicach. 

"W momencie uwłasnowolnienia naszego 
spoieczeństwa i ewentualnego podjęcia tej 
sprawy przez wladze samorządne, należy się 
z tą sprawą zaznajomić. Na początku XIX wie- 
'ku b. Rada admin. Król Polskiego wydała 
pizepisy budowlane, które najwyraźniej 
świadczą, że sprawą planowej regulacyi miast 
oddawna już u nas żywo się zajmowano. Prze- 
'pisy te wymagają, by każdy nowy budynek 
mvznoszony był zgodnie z ogólnym charakte- 
rem miasta, oraz z jego planem regulacyjnym. 
Niestety, dotychczasowa zupełnie bezplanowa 
gospodarka miejska prowadzona przez dawne 
„organy administracyjne nie chciała, czy nie 
potrafiła zastosować się do tych kulturalnych 
wskazań, pomimo, że wspomniane przepisy 
(budowlane miały i mają do obecnej chwili 
mog prawną, obowiązującą na terenie Kró- 
lestwa Polskiego. Sfery rządzące dążyły wszel- 
(kimi. srodkami do zatamowania przejawów 
kiulinralnego życia prowineyi i na każdym 
kroki hamowały naturalny rozwój naszych 
miast. Dzisiaj ze smutkiem stwierdzić musimy 
zupelny brak planów regulacyjnych, ea wła- 
śnie jest jedną z poważniejszych przyczyn za- 
cofania naszej prowincyi. Gorzej jeszcze, 
miasta nasze dotychczas wcale nie posiadają 
nawet planów sytuacyjnych, t. j. takich, któ- 
róby dokładnie przedstawiały rzeczywisty 
‘stán zabudowanego miasta, a bez których nie- 
możliwem jest przeprowadzenie jakichkol- 
wiekbaiź zadań techniczno - gospodarczych. 

« Dziś po stu latach musimy pracę w tym 
kierunku podjąć na nowo, nawiązując ją do 
"dawnych a nieprzedawnionych wskazań b. Ra- 
dy admin. Król. Polskiego — odrobić zale- 
głości i podnieść nasze miasta do rzędu miast 
zachodnich. Pierwszem zatem i bodaj naj- 
ważniejszem zadaniem, jakie mają przed 80- 
ba do spelnienia zarządy miasi, jest przystą- 
pienie do zdjęcia z natury planów sytuacyjnych 
z pomiarami niwelacyjnymi wszystkich tere- 
"mów miejskich, oraz łych dzielnie podmiej- 
skich, kióre w miarę rozwoju miasta będą 
włączone do jego nowych rozszerzonych gra- 
mie. Pod Łodzią np. Chojny, Radogoszcz, 
Bruss, Rokicie i inne. Plany takie, sporzą- 
dzone dokładnie podług wskazanych i opra: 
cowanych przez Wydział budowlany instruk- 

, eyi, jednolicie dla wszystkich miast Króle- 
stwa Polskiego, będą podstawą dla wielu 
"dalszych społeczno - ekonomicznych poczynań. 
Historya rozwoju miast wskazuje, że różne 
przedsiębiorstwa i roboty publiczne, prowa- 
dzone na rachunek miasta i ściśle związane 
z jego dobrobytem, mogą być bogatem źród- 
łem dochodów, o ile są fachowo organizowa- 
ne na zasadzie ogólnych wytycznych planu 
regulacyjnego. Natomiast bezplanowo zapo- 
ezatkowane dobre, nawet doniosłe pomysły 
majezęściej doprowadzały do rezultatów w 
jemnych, lub wręcz szkodliwych. l 

Od ekonomicznego zaś i kulturalnego 
rozwoju naszych miast i miasteczek prowin- 
cyonalnych w znacznej mierze zależeć będzie 
stan kuliury i dobrobyt całego kraju. 


Caire 


" 6 ag ł k: 
Kronika tó0zka. 
`. Zadrzewienio ulie. - 
|  ;. Magistrat zatwierdził wypracowane przez 
- Wydział budowlany przepisy, tyczące BIĘ za- 


sadzenia ulic drzewami. Wydział leśny ogro- | 


dowy ma się kierować na przyszłość tymi 
przepisami: przy nowych sadzeniach drzew. 
R. Przepustki. 
Ponieważ ostainiemi czasy często się zda- 
"rza, że osoby, które zamówiły przepustki nie 
zgłaszają się w wskazanym dniu po 


5 


ich od- ; 


| 


OOD ZIRE 


biór, w biurze prezydyum policy! wywieszono ; 


brane, tracą wartość. 
l Sekwestr nieruchomości. 
Tow. kred. miejskie dotad obłożyło se- 
kwestrem 8 nieruchomości w Łodzi, co do 
siedmiu zaś powzięto uchwałę o sekwestrze. 


morzami 


Ze szkół. 


Magistrat zatwierdził przedstawiony przez Wye 
dział szkolny spis. nowonaznaczonych nauczycieli 
i nauczycielek dla polskich szkół miejskich; zawia- 


zawiadomienie, że przepustki w porę nieode-. 


remości z prośbą o przysyłanie wszelkiej używanej 


ra on nazwiska następujące: Marya Więckowska. ` 


Teodozya Klndecka, Jadwiga Hejwowska, Sabina 
Kozicka, Mieczysław Kolczyński, Zofia Lenartowicz; 
Stanisława Kuómińska,. jako zestępczynie: Marya 
Wagnerówna, Helena Konradowske i Alicya Wysz- 
nacka; jako nauczycielka rękodzieł Marya Kapu- 
elńska; jako nauczyciele śpiewu: Ksawery Podgór- 
ski, Aleks Pędzimąż i Stanisław Wrona. 

Dr. fil A. Kregezy zatwierdzony został jako 


nauczyciel niemieckiego języka w 4-klasowej szko» - 


le polskiej, 


Ze Stow. nauczycieli chrześcian. 


Przy Słow. nauczycieli chrześcian utwo- 
rzona zostala podsekcya matematyczna. Kie 
rownikiem podsekcyj powyższej jest p. Domi- 
niikiewiez, jego zasiępcą prol. matem, Jan 
Radwański, sekretarzem Konstanty Wiśniew- 
ski i biblictekarką pani Konarzewska. Pod 
sekcya matematyczna pracuje obecnie nad ze- 
stawieniem programu wykładów arytmetyki 
w szkołach średnich. 

Do zorganizowania Sekcyi humanistycznej 
przy Stow. powołano prof, Bronisława Koo- 
thego. 


7 Koła starszych i podstarszych. 

Na czwartkowem posiedzeniu Koła star- 
szych i podstarszych cechów łódzkich pod 
przewodnictwem p. M. Bawarskiego, omawia- 


no dalsze szczegóły jubileuszowej wystawy ce-- 


chów rzemieślniczych łódzkich. Nabyło i roze 
dano starszym cechów majsterskich. tablica 
statystyczne dla wypełnienia danymi o dzia” 
łałności danego cechu od chwili założenia, 
przez okres wojny i obecnie, Tablice są pięk- 
nie ozdobione Orłem Białym, odznakami ce- 
chowemi i herbąmi ziemi piotrkowskiej. W 
rzeczonej wystawie przyjmie specyalny udział 


mi. 
Na posiedzeniu postanowiono zwrócić się 
do cechów pabianickich z propozycyą aby ró- 
wnież prżyjęły udział w urządzanej wystawie 
jubileuszowej. sz S więg 
Reprezentanci Resursy rzemieślniczej pa- 
bianickiej, oraz zwiazku. majstrów m. Pabia- 
nie zgłaszali się już na posiedzeniach Koła 
starszych w kwestyi zorganizowania udziału 
Pabianie w wystawie. . 
Łódzkie cechy odznaczają się pewną apa- 
tya w urządzeniu wystawy, co wypływa zape- 
wne z nadmiernego konserwatyzmu  niektó- 
rych kierowników cechów łódzkich. Jako smu- 
iny objaw zanotować należy fakt, iż Koło star- 
szych w obronie praw terminaterów do nau 
ki na wykładach wieczorowych, zmuszane 
iest do zwracania się do władz o egzekutywę 
nakładanych na majstrów grzywien za niedo- 
puszczanie swych terminatorów na wyklady 
kursów rzemieślniczych. 
Łódzkie żyd. Tow. sportowo-gimnastyczne. 
Na ogólnem zebraniu członków omawia- 
no szczegóły projektowanego na dn. 25 i 26 
b. m. zjazdu delegatów żyd. towarzystw spor- 
towych w Łodzi, w związku z popisem spor- 
towym, który odbędzie się w teatrze Wielkim. 

W sprawie bezrobotnych. 
Z polecenia władz delegowano z dzielnie 
delegacyi niesienia pomocy biednym przy ma- 
gistracie po dwóch obywateli do ucząstków 
poólieyjnych celem dokonywania przeglądu ro- 
botników pozostających bez pracy, podlega- 
jacych zastosowaniu prawa o przymusie pra- 
cy. Do tych delegatów należy przyjmowanie 


nik podlega zastosowaniu prawa o przymusie 
pracy, czy też ma pracę na miejscu. 

Sprzedaż znaczka na „Sienkiewiczówkę” 
Do rzędu instytucyj dobroczynnych, powstałych 
w naszem mieście w tzesie. wojny w celu ulżenia 
doli. sierocej, należy przytułek dla sierot „Sienkie- 
wiczówka” w Nowym Rokieiu. - 
| Do: liczby obecnej 125 sierot -przybywa coraz 
szerszy. zastęp „nieszczęśliwych dzieci, wobec cze- 
go dla zasilenia skromnych swoich funduszów 
„Sienkiewiczówka” organizuje na dzień 8 grudnia 
r. b, sprzedaż znóczka.- : | 


Z cechu rzeźników. 
| Na stanowisko podstarszego cechu rzeźników 
majstrów w: Łodzi. zatwierdzono p. Belowa Karo- 
la, który miał największą po p. F. Zdanikowskim 
liczbę głosów: ; e s: T dak Ga śm, 


Póe'sdzenie kuratorów szkół polskich. | 


"Dziś, o godz 4ej po południu, w lokalu pok: 


skich kursów pedagogicznych odbędzie. się posie- 
dzenie kuratorów. polskich szkół miajskighe 


miasto Zgierz ze swymi 9 sitarożytnymi cecha 


reklamacyi, oraz sprawdzanie, czy dany osob-. 


POĽSKA 
'Patronat nad sierotami © 
po zmarłych rezerwistkach wwraca się do pubi- 


garderoby. Wobec trudności bowiem. znalezienia 


przyodziewku dla półnagich sierot, najpilniejszą po- 
trzebą jest ochronić te nagie ciałka od zimna. Patro- 
nat ma nadzieję, że litościwa sorca naszej publiczna» 
ści najsamprzód się zwrócą do zaspokojenia tej po- 
trzeby, boć to datek dla rosnącego pokolenia, kióre 
ma zastąpić tak przerzedzone skutkiem wojny spo- 
łeczeństwo. ` i 

Łaskawe przesyłki należy zwracać przy dołą- 


czenin specyfikacyj ofiarowanych przedmiotów pod 


adresem przytułku noclegowego przy ul Cmentar- 
nej 10. gdzie Patronat skladnice tego rodzaju rze- 
czy posiada. | ; | 
Karty na ziemniaki. 

Niektóre kooperatywy odmawiają przyj” vá- 
nia karł wwozowych na ziemniaki za miesiąc paź- 
dziernik. twierdząc, że są nieważne. Otóż w spra- 
wie tei Komitet rozdz. maki i chleba komunikuje, 
że karły powyższe mają warlość jeszcze w ciągu 
całego bieżącego miesiąca. | 


Benefis Maryl Jaeniatkowskief. 

W nadchodzącą niedzielę teatr Popularny wye 
stawia „Chate za wsią”. Sztuka ta, której dawno 
nie grano w Łodzi, bedzie dana na benefis ula- 
lentowanej artystki teatru Popularnego, p. Maryi 
Jagniątkowskief. 


Wygłata pensyi nauczycielom. 


„ Wypłata pensyj nauczycielstwu szkół miej- 
skich poczatkowych odbędzie się w popołudnia- 
wych godzinach w nastepujace dni w głównej ka- 
sie miejskiej: dla niemieckich szkół — w sobote 
2 grudnia dla polskich — w poniedziałek 4 grud- 
nia, dla żydowskich — we wtorek, 5 grudnia. 


Teatr. Polski. 


Dziś po poł. po cenach najniższych, od (10 do 
50 kop.) sztuka w 4 akłach J. A. Hertza „Młody 
las", z udzialem calego personelu. Wieczorem dra- 
mał H. Ibsena w 3 aktach „Nora“, z udziałem pp.: 
K. Rychłerówny, d. Orlińskieso, T. Orłowskiego, 
J. Sachnowskiej i M. Nawrockiego. 
W niedzielę po peł. „Warszawianka”, pieśń z 
roku 1831 St. Wyspiańskiego, z udziałem p. Knake- 
Zawadzkiego, E. Korczak, J. Morskiej, J. Sachnowe 
skiej, M. Nawrockiego. J..Machalskiego i d. Sta- 
szewskiego i „DPierwiosnki”, komódya stylowa z 
czasów SŁ Augusta R. Ujejskiego. Wieczorem, o 
godz. 8-ej, szłuka w 4 aktach Piotra Wolffa p. ł. 
„Panny“, z udziałem pp.: Ant Klońskiej, M. Du 
nikowskiej, J. Orlińskiego, J. Staszewskiego, T. 
Orłowskiego. A. Oledzkiego i innych. 
W poniedziałek 4 grudnia. wieczór ku czuł 
Heuryka Sienkiewicza, na wieczór powyższy złoży 
się: a) odczył prof. J. N, Millera, szereg nowel 
Sienkiewiczowskich, które wygłoszą pp.: Janusz 
Orliński (sabałowa bajka), M. Dunikowska (sielane 
ka), d. Morska (jamioł), A. Przybylski (pogrzeb 
Wołodyjowskiego), nasiępnie komedya w I akcie 
H. Sienkiewicza p. t. „Zagłoba swałem”, z udzia” 
łem pp.: J. Sachnowskiej, J. Dobrowolskiej, d. 
Morskiej, B. Samborskiego, J. Machalskiego, A 
Ołędzkiego i M. Nawrockiego. 
Na zakończenie wieczoru żywy obraz przedsta- 
wiający jedną ze scen z Trylogii. 


— 


Koncert Hubermana. 


"W środę. dnia 13 grudnia r. b., odbędzie się 
w sali koncertowej koncert Bronisława Huberma- 
ua przy współudziale Ludwika Ursztajna. 


Łódzka orkiestra symłoniezna. 


Program IX koncertu symfonicznego zapowia» 
da się nader ciekawie. Orkiestra pod batutą dyr. 
Bronisława Szulca odegra rzadko u nas grywaną 
8 symfonię Beethovena, a prol. Henryk  Melcer, 
odtworzy z towarzysz. orkiestry koncert Es-dur 
Beethovena, któremu wieczór jest poświęcony. Kon- 
cert rozpocznie uwertura „Coriolan“. 
Bilety do nabycia u „Friedberga 1 Kolza”, 
Piotrkowska 80. f 


Kradzieże. 


Z mieszkania Maksa Kóniga przy ulicy Mala» 
Nowaka 84, skradziono bieliznę i różnych innych 
rzeczy, wartości rb. 500. 
Że składu firmy Izraela Piotrkowskiego przy 
ulicy Benedykta 28, skradziono towarów manu» 
fakturowych. na sumę 5,000 rb. 4 
Z mieszkania Artura Simona przy ulicy Lipo- 
wej 61, skradziono kamasze, odzież i bieliznę, 
wartości 800 rb. 


pa 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. Naughty w Łodzi. Nadesłana nam nowela 
może mieć nawet duża wartość dla osób, którym 
jest poświęcona. niestety nie posiada walorów ar- 
tystycznych i literackich. Nie zamieścimy. | 
P. Carry ©. w Łodzi. Wiersze „Padła chmura” 
4 Mrok“ nie odpowiadaja wymaganiom naszego 


pisma, przeto nie zamieścimy. 


z sądów. 


Cesarsko - niemiecki sąd okręgowy pod prze- 
wodnictwem sędziego okręgowego d-ra Ronaneła, 
wobec asesorów, pp.: Moszczyńskiego i Hadriana 
z.Pabianie, przy prokuratorze d-rze „Lutkerze, YOZ- 
patrywał na wczorajszem posiedzeniu następujące 
sprawy karne: BE 


Syn przeciwko ojcu. 


Przed sądem stawał Antoni Sukiennik, stróż, 
lat 42, oskarżony, że 19 września r. b. 2 „góry“ do 
wieszania bielizny skradł różne rzeczy, należące 
do niejakiego Lewinsteina, wartości przeszło 60 
rubli, | 

Oskarżony do winy się nie przyznaje. Całe 
oskarżenie opiera się na zeznaniach S-letniego sy- 
na oskarżonego. który opowiedział na śledztwie, 
że ojciec jego skradł wspomniane rzeczy, Sukien- 
nik mówi, ż. syn zeznaje przeciwko niemu, gdyż 
poszkudowany i agenci polieyi przekupili syna owo- 
eani, czekolada i pieniędzmi. 
""Ryweł Lewinstein, poszkodowany, zeznaje -że 
w południe powieszono bieliznę. a 0 godz. B-ej po 
południu > żyłka ad góry był. oderwana ś bielizna 


5. 


ukradziona. Sya oskarżonego g początku dawa? 


iż o niczem nie wie, jednak krzyżowe pytania 
skłoniły go do zeznań na niótorzyść ojca: 7 

Sad bada stopień inieligencyi chłopca, tery- 
gnując z ponownego badania go we wspomniane 
sprawie, Okazuje się, że chłopiec jest bardzo ma 
ło rozwinięty, nie umie dać odpowiedzi na najprost- 
sze pytania. 

Prokurator uważa że materysł obciążający jeg 
za szezupły, aby nadał wnosić o ukaranie Sukiem 
nika, Zaznacza. że przy rewizyi nie znaleziont 
w mieszkaniu oskarżonego ani jednej ze skradzie- 
mych rzeczy. 
` Sgad nniewinnia Sukiennika, 

Oko za oko. 


„Adam Paczek, stróż domu przy uł Zawadz 
kiej pod Nr. 18. oskarżony jest, że dn. 29 maja r. b. 
pobił funkcyonaryusza tajnej policyi i stawiał o- 
pór przy aresztowaniu. Oskarżony opowiada. ż8 
wspomnianego dnia lokator łego domu p. Heller 
posłał go po ślusarza. Gdy Paczek wrócił po godzi- 
nie, p. Heller powiedział mu, że z balkonu skradli 
futro i że to jego wina. Przed wieczorem przyszedł 
do mieszkania oskarżonego agent tajnej policyi 
p. Febr, zażądał paszportu, a potem zaczął bić o- 
skarżonego po twarzy, wołając: „oddaj futro, zło 
dzieju". On tylko się ręką zasłonił i krzyczał o por 
moc. Wtedy przybiegł Fałalski i odsunął Fehra. 
Następnie cały zakrwawiony, udał się oskarżony m 
Fehram do ucząstku, a tam mu kazali iść do dor 
mu. Antoni Fatalski, lat 88, zeznaje, że w swoim 
mieszkaniu usłyszał hałas 1 krzyk „ratujcie, bó 
mnie zabiją”. Zeszedł wtedy na dół 1 wszedł do 
mieszkania stróża. gdzie spostrzegł Paczka na ka- 
napie zakrwawionego. Fehr stał nad nim i wywijał 
kijem. 

Na pytanie przewodniczącego, czy Fehr też był 
pak świadek odpowiada, że tego nie wi 

_ Stefania Stolarczyk, lat 16, zeznale, że Fehr 
jeszcze potem na podwórzu i na schodach bił œ 
skarżonego kijem. Jan Fehr, łat 24, b. agent poli- 
eyi kryminalnej, zeznaje że oskarżony najpierw ga 
uderzył i to lak silnie, że mu ząb wybił, Wtedy 
on rzucii się na Paczka i uderzył go kilkakrotnie 
w twarz. Wybiły zab i zakrwawioną twarz pokazy: 
wał potem w ucząstku. 

Policyant Wolf, który był w ucząstku zeznaje, 
że oskarżony i Fehr byli pokrwawieni, a ten o 
statni pokazywał jakiś kawałek kości, ale czy był 
to ząb, łego nie wie. 
Prokurator zaznacza, że prawo żąda za to prze” 
stępstwo domu karnego w wysokości 136 roku. U~ 
waża jednak. że w tym wypadku należy zdener- 
wowanie oskarżonego uważać za okoliczność la» 
godzącą i żąda 4 miesięcy więzienia. Sąd, po nara: 
dzie, uniewinnia Paczka. | 
Przewodniczący zaznacza, że bili coprawda © 
bydwaj, ale kto zaczał, tego wyśledzić nie można. 
Wobec tego jest możliwem, że oskarżony działał 
tylko w obronie własnej i wobec tego czyn jego 
nie jest przestępstwem. 


Z Tuszyna, 


(Korespondencya własna „Godz. Polski'). 


W dniu 28 listopada w kościele miejsco 
wym odbyła się msza żałobna za spokój du 
Szy ś. p. Henryka Sienkiewicza, Na nabożeń. 
stwo przybyli członkowie Rady opiekuńczej, 
Macierzy Szkolnej, ziemianie okoliczni, szkoły 
z Tuszyna, Gózek i Żeromina, oraz ochronki, 
Straż Ogniowa ochotnicza, jak również liczni 
włościanie z okolie. Straż honorową przy ka- 
tafalku trzymali członkowie Straży ogniowej. 
Uroczysty nastrój podczas nabożeństwa potę- 
guwały pieśni żałobne, w wykonaniu kwartetu 
Tow. śpiewaczego, między innemi odśpiewana 
hymn „Boże coś Polskę”, oraz nastrojowa gra 
na skrzypcach, Na zakończenie orkiestra Stra- 
ży wykonała marsza żałobnego. 


W dniu 29 b. m. odbyło się solenne nabo 
żeństwo z racyi rocznicy powstania listopado- 
wego. Ksiądz Karol Cieśliński w serdecznych 
słowach skreślił znaczenie powstania. Szkoły 
były nieczynne. 
Tania kuchnia dla, chrześcian otrzymała 
od p. Mazarakiego z Żeromina 100 korcy zieme 
niaków i kapustę; od p. Wojciechowskiego 
z Górek--10 korcy ziemniaków, buraki i mar- 
chew. Ofiarność ta powinna być przykładem 
dla innych dworów, gdyż podstawą istnienia 
tanich kuchni, nie tylko u nas zreszłą, jest 
głównie ofiarność publiczna. 
Sekeya żywnościowa przy komitecie oby 
watelskim ofiarowała w sierpniu r.b. 400 ma- 
rek, z czego — 200 m. Radzie opiekuńczej, 
gdyż tania kuchnia była nieczynną i 200 m. ta- 
niej kuchni żydowskiej. 
Z zysków osiągniętych za sierpień, wrze 
sień, październik i listopad sekcya tła podzie- 
lita 1250 marek w następujący sposób: ku» 
chnia chrześciańska otrzymała 400 mk, kue 
chnia żydowska — 400 mk.; za porady lekar- 
skie biednym — 150 mk.; za lekarstwa wyda 
ne biednym przez aptekę w Tuszynie — 206 
mk., felczerowi i akuszerce po 50 mk. 
Sekcya nosi się z zamiarem , rozdaniś 
biednym w najbliższym czasie bezinteresow- 
nie 1 wagonu węgla. 
Administracya cywilna rządowego mająt- 
ku Czarnocin, dzięki staraniom p. Aleksandra 
Ende, wydała 20 metrów drzewa dla tanich 
kuchni — po 10 metrów dla każdej, 
Z dniem 1 b. m. kierownik Towarzystwa 
śpiewaczego p. Aleksander Charuba, opuszczś 
Tuszyn, obejmując posadę w Łodzi. Wyrazem 
ogólnej sympatyi, jaką pozyskał sobie u nas, 
było zebranie licznego grona znajomych i ko 
legów, żegnających go w dniu 28 b. m. 

Tezat 


M HI 
Y 


WARSZAWA. 


Powie. Legionów. 


I stała się wczoraj po raz pierwszy w 
czasie tej wojny chwila, gdy gięboko wzruszo- 
ne, iargnęło się serce polskie uczuciem, które 
jeszcze nie tak dawno najbujniejsza chyba wy- 
obrażnie zamarzęć potrafiła... 

Wajsko polskie w stolicy Polski! 

Ten dreszcz radosnego oczekiwania, jaki 
od wczesnego ranka zawładnął nastrojem lt- 
du warszawskiego, niósł z sobą pełnię prze- 
czuć niezmiernej szczęśliwości, przedziwnie 
rozkoszne upojenie. 

Siwy, starty w bojach mundur żołnierski 
stał się naraz przedmiotem ukochania bezgra- 
nicznego, ufności i dumy, że oto w wojnie, któ- 
rej podobnej nie było nigdy, na krwawych po- 
lach chwały, ofiary i dostojeństwa, w rzędzie 
symbolów trynmiujących, bieli się polski plak 
królewski. 

I duma szlachetna złociła szczęsnem zado- 
wołeniem zarówno czoła widzów, jak i mło» 
dych bohaterów, weteranów przesławnych bo- 
jów karpackich, uczestników i świadków ro- 
kitniańskiego szaleństwa... 

POWITANIE. 

O godz. 9 rano opodal dworca wiedeńskie- 
go słanęły w podwójnym szeregu oddziały pie- 
choty 2 i 8 brygady, kompania saperska i od- 
dział techniczny. Na mariejówka żołnier- 
skich gałązki jedliny. W głębi alei szwadro- 
ny dwu pułków ułanów. Tuż przy dworcu 
komendanci i sztaby. Wśród nich dowódcy, 
których imiona często spotykaliśmy: Śmigły- 
Rydz, Januszajtis, Belina, Berbecki, Ostoja, 
Haller. Przy zbiegu Alej i Marszałkowskiej 
brama tryunfalna, na niej pod Orlem Bialym 
%*ymewny napis: „Witajcie! 

Na dany znak delegacye miasta i komi- 
tet podąża naprzód. J. M. rektor Brudziński 
wita legiuny przemówieniem następującem: 


Panie komendancie! 
Żołnierze polscy! 


Dzisiaj wita was stolica, która po raz 
pierwszy od roku 31 widzi szeregi wojsk 
polskich Wita was ona ze wzruszeniem i 
dumą, gdyż zna was już ze sławy, jaką 
zdobyliście sobie na polu walki. 

Witamy was, bohaterskie kadry, które 
tworzyć będą wojsko polskie dla państwa 
polskiego. | 

Wiłamy was, jako ucieleśnienie naszej 
tradycyjnej walki o wolność i niezależność 
naszej ojczyzny. 


1-XII—19(6. 


(e) Lat 85 temu w żałobny jesienny Ta- 
uch, stłoczesi ciężarem ołowianych chmur, wy- 
chodzili ze świętej polskiej stolicy ci, co życie 
jej zawsze nieśli w ofierze. Wychodzili z ser- 
cem rozdartem, z ranami w duszy piękącemi, 
ze straszną bruzdą zagłady naprochem osma- 
łenych czolach. Szli na poniewierkę, na tu- 
łaczkę, Polacy-wojacy, synowie wierni ziemi 
nieszczęsnej. 

Szli, a za nimi biegł chychot i pisk szy- 
derczy, dzikich, rozbestwienych hord Koza 
sich. 

Ciężarem rozpaczy zawisło nad nimi 
cehmurne niebo jesienne, i tylko mgły osłat- 
niem pożegnaniem słały się pod nogi umęczo- 
ne i w wojennych wędrówkach strudzone, 

Odchodziłi synowie ojczyzny na ponie- 
wierke, na tułaczkę, na męczeńską sromotę. 

85 lat długich przeszło, lat niewoli i upo- 
dłenia. A rok niewoli wiekiem nieraz Się zda- 
je, wiecznością bez dna i bez kresu. 

Po latach hańby, zagłady, po latach stra- 
azliwego pod carskim knutem zamierania, Zno- 


„Panie brabioł 
Drodzy wodzowie! 


wu przyszedł dzień chmurny, jesienny, dzień | 


tak brałni i blizki temu, kiedy garść bohate- 
rów szlacheiców przed laty za broń porwała I 
padla w rycerskiej potrzebie. 

Dzień syty mglami i ponury, lecz w ser 
tach polskich taki radosny, taki słoneczny, że 
aż oczy przymykać trzeba, by od blasku nie o 
ślepły, lub lzami szczęścia nie zaszły. 

Tymi brylantami łez, jakie od lał dziesiąt- 
ków na polską ziemię nie padały. Bo płaka- 


lśmy dotychczas krwią z pod serca płynącą, 


krwią z ran śmiertelnych ciekącą. 
A dzisiaj w oczach rodziły się łzy-brylat= 


ży, lzy-perly-opale, godne monarsze zdobić ko- | 
bry ludzi, kiórrm zerwano kajdany I | 
| polskości... 


Treny. 


Tey 
ŚWiA 


xu wolirści isé dano, by równi byli | silai jak 
i wszyscy. 

Ida... 

idą legiony polskie. 

Idzie rycerstwo | bohaterowie dwulet- 
mich straszliwych walk o te ziemię nieszczęsną 
i ukochaną, a ukochana dlatego tak bardzo, że 
tyle wycierpieć musiała, 
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GODZINA 


Czeimy pamięć waszych poległych to- 
warzyszy. : 
wodzom i walecznym żołnierzami 

Jesteście dia narodu nietylko zbrojnem 
ramieniem, lecz również wzorem dyscypii- 
ny i zgody, źródłem wiary w poinyślną 
przęsziuść ojczyzny. 
rozgrzeje żar serc bratnich. Nadchadzi czas, 
w którym na zawsze wiiacie stolicę królew- 
ską, sby pełnić mocarnie i trwale straż nad 
Wisłą. 

Tak nam dopomóż Bóg!” 


Odp"wiedź hr. Szeptyckiego brzmiała: > 


„W imieniu legionów dziękfję za przy- 
fame powitanie: : 
Wprowadzam w mury stolicy. do umiło- 
wanej Warszawy naszej, Il-gi pułk ułanów, 
wsławionę w bojach licznych, a śród niege 
bohaterski drugi szwadron, ten. który okre 
się nieśmiertelną sławą w szalonym ataku 
pod Rokitną. Wprewadzam III-ci pułk pis 
choty, słynny z walk karpac"irh, jeden z 
tych, en twarzyły przesławną Żelazną Bry- 
gade. Wprowadzam pulk ły — tradycyj- 
nych czwarłsków, którzy behałerstwem 
swem zasztzył przynoszą pamięci dziadów 
swoich. Wprowadzam renrezenianiów wszy- 
stach pułków parezłalych. 
Pod wrażeniem marszu piechoty i tem 
tentu kopyt końskich silniej zabiją serca 
polskie, a synowie Polski porwą się do czy- 
nu, by dać nam wolną Ojezrznę. | 
Wkraczamy, jako synowie narodu, Niech 
żyje Paliska! Niech żyje Warszawa!" 
Zwięzła, żołnierska przemowa hr. Szep- 
tyckiego została przyjęta gorącemi okrzykami. 
Przy bramie trrumfalnej panie, według 
tradycyjnegu zwyczaju, ofiarowały chleb í sól. 


Powitanie urzędowe. 


Wreszcie wyruszyły pułki marszem, 8 
wzdłuż ulicy rozsiawione cechy, stowarzysze- 
nia i korporacye chyliły sztandary przed ni- 
mi. Deszcz kwiesia obsypał szare mundury 
żołajerskie, okrzyki | wiwaty bezustanne plo- 
szyły konie, które czując widać chwilę dzieje 
wą, stąpały z, szalonym animuszem. 

Rozentuzyaszmowany tlum krzyczał wciąż: 
„Niech żyją Legiony”, „Niech żyje żołnierz 
polski”, „Niech żyje armia narodowa”, „Cześć 
bohaterom” I Ł d 

Co chwila wesołe dźwięki trębsk ulań- 
skich dreszczem wstrząsały Humy, a gdy or- 
kiestra Czwartaków zagrała marsza na femał 
tak popularnych, a tak drogich nam piosenek 
obozowych strzeleckich, rozległy się zzlochy 
niewiast, a męskie oczy zaszły łzami szczęścia. 

Potężne dźwięki, a wesołe, wstrząsały 
deszcz kwiecia z balkonów i okien na siri 
dzone w bojach bohaterskie głowy żołnierskie. 
Przy zbiegu Alei i Nowego Światu koh» 
mna zatrzymuje się. Oto nadjechał J. EB. ge 
bernator r. Elzdorf ze sztabem, który przemó- 
wił w słowa następujące: 


Idą. A pod kaźdym szarym szynelam 
serce ukochaniem bijące, a pad każdą szarą 
maciejówką dwoje oczu, nieraz chłopięcych, 
lecz bystrych i sokolich, oczu męstwem i rycem 


| ską potrzebą blyszczących. 


Idą. A z nimi idzie historya walk bois- 
ierskich, walk nieraz oblęd w duszach budzę 
cych. Idzie historya szarego tulaezego dnia 
żałnierskiego w zimnym okopie, wśród rudu 
i niewygód, wśród męki wojennej I zapasów. 
Idą dzieje pojedyńczych wysiłków i zbiero- 
wych poczynań, które kiedyś zapisze historya, 
którym wystawią pomniki pamięci serca bi- 
jace polskie. 

Po 85 latach o bruk Warszawy, bruk krwią 
przesiąknięty uderzają stopy polskiego żoł- 
nierza. 

A wita tych żołnierzyków naszych tlum 
stutysięczny, witają serca ku wolności zmar 
twychwsłające, których niewola zabić nie po- 
trafila. 

Wila Warszawa Szarych rycerzy wojen- 
nym chlebem i solą, ostatniem kwieciem je 
siennym i potężnym jak grom okrzykiem: 

Witajcie! 

Witajcie rycerze nowego jutra, kowale le- 
pszej przyszłości, wiłajcie wy, synowie ojczy- 
zny naszej, 

Idą. Aor 
Zwartemi, miarowemi czwórkami, ost 
krokiem żołnierskim, jak do bitwy, jak na po 
le śmierei chwalebnej, lub chwalebnego zwy- 

cięstwa. 

A w oczach radość im płonie i święty 
blask szczęścia i tryumin. A pod mundura- 
mi uderzają serca szlachetna I mówić się zda 
ją: NZ 
Warszawo, dla ciebie i ociebia szliśmy w 
bój, szliśmy na walkę z ciemięzcą — za Naszą 
i waszą wolność, za polskość tych dzieci. 

Witaj Warszawa! EZ. 

Witaj stolico królów i bohaterów, kolebko 


Idą.. Z tłumu padają kwiaty. A każdy 


| rzucony kwiat, w serce się zmienia, w serce 


grrące I ukochane. | 
Biedni jesteśmy, o śo!nierze, więć darem 
serea was wiiamy. Nie słać nas Ba purpury 


i szkarłaty — wiee serea wam oddajemy. 


Niech żyją polscy żołnierza! 


Witajcie! Niechaj was 


Creść i sława wam, zasłułonym 


a 
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„Wielce szanowny 
Jaśnie Wielmożnę panie hrabiol - 
W chwili uroczystego waszego wkrocze- 


mia do stolicy kraju, Warszawy, wiłam z aiee | 


go serca pana | pańskie walerzne *wajska Z 
dumną radością witamy naszych towarzyszy 
broni, którze od maczatku wojny zdołali ze 


kaé sobie sławę waleczności i nieugiętej kar 


mości, a wierni przekazanej dawnymi bojami 
sławy, okryci nowemi wswizynami, wkraczają 
teraz na ojczęstą ziemię. f 
W świetnych Legionach wilamr trwałą 


Spodziewam; sią i życzy», by entuzyas- 
tyczni synowie kraju, idąc za godnym nasii- 
dowania wzorem Legionów, rięlnie i rado- 
Śnie garmęli się pod sztandary, aby ułatwić i 
przyspieszyć prorę, jaka oczekuje nas jeszcze 


przy tworzeniu armii. A praca ta w nasięp- 


stwie przyczyni się również do zwycięskiego 
pokoju. ; 

Nowe Królestwo Polskie zakwitnie I ror 
winie się, a wraz z niem jego armia. Oby 
Bóg to sprawili” 

Hrabia Szeptycki w krótkiem, zwięzłem 
przemówieniu podziękował w swojem i Le 
gionów imieniu. 

. Na placu Saskim, 

Następnie gubernator i hrabia Szepłycki 
jechali na czele wojsk, które Nowym Światem 
podążyły na Plac Saski. 
t Tfu również na ulicy, w oknach na bab 
konach cisnał się Uum rozeniuzpazmowany. 
Ustawieznie brzmiały okrzyki i sypały się 
deszczem kwiaty. | | 

Przed b soborem, na jego siopniach u- 
stawili się ofirerowie niemieccy i austro-wę- 
gierscy, urzędnicy, przedstawielele prasy 
miejscowej Í zegranicznej i goście. 

Przez Krakowskie Przedmieścia 1 Czysią 
pomaszerowały wojska z muzyką | ustawiły 
się w wskazansch miejscach. Zwroły. woj 
skowe wykonywano z zadziwiającą sprawno 
ścią i pewarśnią. 

Punktualnie o godz. 11 rozległa się ko 
menda. Jako marsz paradny muzyka zagrała 
marsz Dabrowskiega. | f 

Hr. Szeptycki złożył raport J. E gen-gm- 
bernalarowi. A 

-W świecie J. E. zauważyliśmy między in- 


nemi c k pul Palles, zuskamiiego malarza 


Wojciecha Kossaka w mundurze ulańskim 
austryackim. NEK aż 
MOWA EESC. r. BESELERA. 
„Towarzysze! Pozdrawiam was serde- 
cznie w Stolicy waszej Ojczyzny, którą pome 
gliście przez wasze męstwo oswobodzić, 
Wasi zjomkowie witali was żywo, a my 
- podajemy wam dłoń do wiernego brater- 
stwa broni ` 
Tium stol skupiony, poważny. Po twa- 
rzach spływają lzy. Nikł ich się jednak nie 
wstydzi. Niki się z niemi nie kryje. Tul ow- 
dzie szloch się serdeczny zrywa. Już radość 
się w pierzi pomieścić nie może i ikaniem wy- 
bucha. 
Spadają kwiaty, 
A dłoń je żołnierska podnosi, dłoń w 
walkach sierana, od karabinu, czy szablicy 
zniszczona. I tam skąd kwiat upadł leci ue 
śmiech krök I radosny, 
Q bruk miarowo uderzają kroki. Mienią 
się i śmieją barwy szarż i oddziałów, o niebo 
uderza dżwięk piosenek żołnierskich, prostych 
i za serce chwyiających. Piosenek co opowia- 
dają smutki i radości del żołnierskiej. 
Idą bohaterowie. 


njali przełęcze karpackie, go na innych po 
Ra „walk ze śmiercią, nieśmiertelność zdoby- 
wali. 
> Polsey żołnierze. 

"Rżą i spinają się konia. Błyskają szabli- 
ce obnażone. Śmieją się amaranty, Dzwonią 
melodyą srebrzysta trąbki. Idą wojacy. 


szlocha jak dziecko. dka, bo to weteran, ta 
jeden z tych nielicznych, co ongi za ojczyznę 
wałczyl i nie danem mu było zwycięstwa do 
czekać. Patrzy, a starezą pierś Ikanie serde- 
czne wsłrząsa i z ust rwą się słowa proste, a 
jednak wielkie i miłością nabrzmiałe: 

Nasze... palskie.. wojaki... i 
A wojaki idą wśród murów prastarych, 
bo wiele, wiele widziały i patrzą teraz na ten 
dzień tręnmfu, dzień polskiej rycerskiej chwa- 


ły. ; 

Niech żyją!!! 
I słają polskie na placu Saskim, Gdzie 
ongi błyskałę świetne szarże i bronie, gdzie 


stają w wojskowej paradzie u polską przysz- 
łość bajewnicy. 
Przeciągają za stykiem 


szyki, za oddzia- 


łem oddział, a w niebo uderza meladya pro 
sta i szczera, Ta, co towarzyszyła wojskowi | 
polskiemu w dniach jego chwały i tryumfu, 
éo w dniach klęski I upadku serce na nowe 

trudy krzepiła: 00o NA PEAR 
Jeszcze Pola ula zglnęłał.., 


padwaline arinii nowego Królestwa Polskie 
go, która ma dać krajowi możność ochrony I | 
zshezpieczenia prsaie wlasnych z bronią w re | 


ongi przysięgały pułki wojsk polskich—dzis | 


| 
| 


| 
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peremen ea 


Idą ci co murem własnych piersi zasla- | 


| dzień tryumfu i chwały. 


A tu o mur oparty starzec srebrnowłosy | 


- skle, które bronić będzie I osłaniać 


"Be szych dzielnych sseregów | 2 
je wojsko pok 
. Ojerywię 
(waszą. A my będziemy się cieszyć, gdy bę 
| dziemy, ramię przy ramienia walczyli z wā 


Wolne Królestwo Polskie niech żyje! 

Hymn „Boże eog Polskę" roziegejący się 
po Plac Saskim wśród uroczystej ciszy, koś 
czy rewię wojsk polskich w roku 1818. 

Nastapiła defilada wojsk przed d. Eiro 
lencyą gen.-gubernatorem v. Beselerem. 

2 TuZED „BRISTOLEMY, 

Około gola 111 pół gen-guhernator, oras 
świta jego udali ię przed główną komendę ns 
Krakowskien: Fizedm'eśriu, Wszystkie okaa 
hotelu „Beistol” i Europeiskiego były przepeł 
nione. Widziano  Snwych nawał na dachach. 
Z balkonów zwieszsły się dywany, ozdobione 
orłami | chorągwiami. i 

J. E. gen.-gubernator ze świtą konno rsje- 
chali przed hotel „Brisiol”. | | 

| Tęmczasem wojska rozpoczęły przemarm 


podobnie powstanie niebawem 


przez Królewska, mając na tzele komendant- 


ta, hr. Szeptyckiego, wodza okazałej rycerskiej 
postaci. Zarówno ego, jek i pufkowników 
Hallera  Jannszajtisa. których Imiona zrosty 
się jaknaśriślej z walkami Legionów witanë 
barzieymi okrzykami. 

Hr. Szeptycki zajął miejsce przy J. B 
"Szereg za szeregiem płynęła wojska pal 
skie balalionami | kampaniami, mając na cze 
łe aficerów z obnażonemi szeblami. U wielu 
widzieliśmy wstasi krzyża żelaznego. Przepis 
tałę kolumny oddziały karabinów maszynó 
wych I pionierów. Pochód zamskały dwa pub 
ki ułanów, którreh postacie młode i zuchowa 
te, strojne w rabaty czerwane, z dnhrtemi sza« 
bami, tworzyły barwny obraz rycerski. 
Po przemarszu cześć wojsk udała się śr 
kwater, część zaś podażyła na dworzec praski. 


NA ZAMKU. 


O godz. 1 m. 80 w przybranej kwiatanał 
sali kolumnowej odbył słę bankiet Przy dhe 
gim stałe zasiedli) przedstawiciele władz z J 
E gen.-gubernałorem v, Beselerem. Ponadia 
ustawiona szereg mniejszych stolików. przy 
których zasiedli afirerowia. Oficerów polskich 
było stu. do kapiłanów I rotmistrzów wlacz 
mie. Wkrótce po rozporzęciu biesiady d E 
wystapil z dlułszem przemówieniem, które 
w calości podamy w n-rze popołudniowym. 
X E. zakończył przemówienie okrzykiemt 
Nowe Królestwo Polskie, hura, hura, hural 
Wszyscy obecni podtrzymali okrzyk z ène 
tnzyszmem, poezem przemówi! natychmiast hr. 
Szeptycki w języku niemieckim, kończąc o” 
krzykiem na cześć gen-gubernałora, powtów 
rzonym donośnie, przyczem Polacy wołali:  - 
Niech żyje Beselert a 


Uczta przeciągnęła się jeszcze pewien cat 
w serdecznym nastroju. f ; 
R. znowu z dyszącej piersi jeden okrzyk 
pada: | ; 

Niech żyją! i 

Cześć i chwała wam nasi žolnierze, cześć 
dzieci ukochana. 

Nad miastem ciężkie chmury jesienna. 

I zda się, płyną po niebie inne zastępy, 
Też w maciejówkach i szarych szynelach, o twe 
rzach bladych, lecz dziwną jasnością rozpro” 
mienionych. To duchy tych co da Warszawy 
nie doszli, Co w krwawych padli zapasach, ad 
wrażych kul i ciosów śmiertelnych. Co sli 
z uśmiechem w bój — zapatrzeni w wizyę sło» 
licy — zapatrzeni w serce Polski. 

I dla serca tego padali i ginęli, krew sem © 
deczną przeiewali i umierali z okrzykiem: 

Nie zginęła. 

Płyną duchy polegiych towarzyszy med 
Warszawą. Pałlrzę na święto radosne, ta 


I nie żał im młodych istnień, ule žal str 
cennej krwi, bo olo ziemia ich matka aajuko- 
chańsza, wolna powstaje I wila swoich synów 
rycerzy, 0 W 

_ Grają trąbki, przeciągeją szarże | bronia. 
Bija radością tysiące serc, a piersi zrywają > 
krzyki. | 

„Pa 85 latach w murach Warszawy polscy 
wojacy, w sercach radość płomieniem święte 
go zarzewia wybucha, po twarzach hy unie- 
sienia spływają. | 

- Cześć synom ojczyzny... 

I cześć niechaj będzie w dniu dzislajszym 
tym, co na polach bitewnych polegli, co na 


| polskich rozstajach spoczeli w obronie malki 


ziemi ukochanej, 
Nie przyszii. m 
Lecz weszło z żywymi kh bohaterskie 

wspomnienie, weszła pamięć | cześć za trudy 

i boje. za rany | bóle, za istnienia zgaszone. 
Niech żyją! | e 
Niech żyją w tryumfu dzień i ci co wok 


w obronie polsziej stolicy, © 


: Niechaj i ku nim tysią*s serc pozdraw 
niem radosnem zabije — niechaj í dl. nich 
krzyk z tysięcy piersi się zerwie: SĄ 

Witajcie... 


nie ziemicy polegli i śpią tera" w spekajna aa 


yi Wydział budowla- 
0 udzielenie miastu 


mi pna terytoryum 
my: zwrócił się do w 
części spustoszo. jtorytim. pod. rozsze- 
rzenie ulicy -Białoś! ej. Władze okupacyj- 
ne odroczyły : odpowiedź : do chwili opracowa- 
nia ER projekty w regulacji miasta, 


eo WORERR Sl 11 


t Właściciel. posiżdłości . viwa Dwår“ 


pod Grodziskiem. w którym ostatnio mieściła się 


- męska szkoła średnia, zi*rócił się do Wydziału szpł- 
talnictwa i dobroczynności zarządu: miejskiego z o- 
tertą. odstąpienia taj: posiadłości - omagistratowi na 

dob. 


rocrynny. 


szpital, łub inny zakład d 


t0) Robotnić Sek 

ati się do a mie 

nie ich w obuwie:j: odzi 

ciemnych zmuszeni sa brnać w błocie i wodzie. nie 

aj do tego obuwia. zieży. Do powzięcia de- 
R Aa przekazan komisyi ochrony pracy. 


Sanatoryum w Rudcó. 


- 46) Sanatoryum dla chórych gruźlicznych w Rud- 
ea wystąpiło da magistratu z podaniem o zwięk- 
szenie mu na tok 1917 subwencyi z.obeenych 3000 
rubli rocznie do 6000 rb. ponieważ Środki mate- 
ryalne : sanatoryqm. oraz. dochody znacznie się 
Welieył 7” i budżet „Sapa ra PE wielki 


„Szarża pód. Rokitną. a 


14) Towarzystwo „Czytaj”, pragnąć powitać le- 
gat polskie, wydało broszurę pióra. Stanisława 

Rosiworowskiego po t „Szarża pod Rokitną*. 
Hrabia Rostworowski brał ndział w łem wiekopo- 
mnem - bohaterstwie aa hdi j jako świadek nao- 
czny. daje monumentalnej: wartości -opis. Okładkę 
zdobi reprodukcya -obraza p. Ł „Szarża pod Rokit- 
„ną”. pendzla znakomitego. bafelisty naszego, art- 
malarza Wojciecha "Kossaka. Każdy z Legionistów 
otrzymał a pamiątkę oð: Tow. „Czytaj“ jeden eg- 
AAA te d broszury. < 


: PUPE choinek. : 
6). Zbliża się. Boże Narodzenie: święto drzia- 
a: która już obernie marzy o choince. : Bez cho- 
oddawna nie mogły przejść święta w żadnym 


domu polskim. posiadającym dzieci i. pieniadze na. 


sprawienie Im. niespodzianki. Pożadane jest. sza- 


nowanie dawnych tradycyi, w roku bieżącym na. 


ak prene, odstąpić: ad „zwyczaju. i choinek... 


waroóciecie jreeia w 


oink: trzeba b3 s Cze» 
kać lat kilka? z * po 7 


~i Przed- trybuna ji naszych pań. 
a Niestety, ten produkt „Miner 

wy”: mie zyskał uznania sędziów. 
i iryer "Warszawski, 
Ni t z dn. 22 listopada. 


SOA Chodzę po gabi moim w. szatach 
; zozdartych, z popiolem ja głowie, z zaciśnię- 
temi gniewnie - pięściami. i king na  ezem 
świat stoi. . 
Powodem moich żalów Jeremiaszowych 
4 oburzeń Cyceronowych jest sąd konkurso- 
wy w. „Sprawie zmiany nazwy „Gościnnego 
Dworu“, 
Mogłem. wałpić o wszystkiem na. świe- 
sie — nawet o tem, czy. jutro: wzejdzie słoń- 
ce, czy w zimie” będzi “padal śnieg, a w lecie 
deszcz, czy rzeźnicy. będą śrubowali ceny mę- 
sa, a Rosya. prowadzić będzie dalej politykę 
opieki nad małymi 
wątpiłem nigdy o tem, że żyskam palmę 
. pierwszeństwa. na rzeczónym konkursie i- za. 
płacę z nagrody 75-rublówej najpilniejsze mo-. 
je długi, zaciągnięte. w nadziei, że wezmę 
dwie nagrody „na pewijaka”. 
„ A- dzi wołam do; nieba przez shtit - z 
poetą: j 
„Sprawiedliwości . fg na ziemi niema! 
Bo proszę was — „osądźcie saini! 
Kio wziął. konkurs ji: za co?! 


Ra = 


| pobót publicznych zwr6-. 
z pełycyą o zaopatrze- 
ponieważ przy robotach | 


rzez dni Wilka. gdy na | 


-Šcia ' podamy * „Codanie” pongoinwek . 


w poścign sa za aa. 


(o) Weri pe- południu wezwano, sT. 


tówie ratunkowe na rogatkę Belwederską, 
gdzie milicyant, Piotr Judel, raniony został 
dwoma strzałami w głowę. 
wia stwierdził zgon Judka, Padlł on- ofiarą 


bandyty,. którego chciał ujat. Szczegóły. zaj 


z sądów. 


 Zienkowski contra , „dowialrzałe. ; 
-(8-my dzień Tozpraw). 


(o) Posiedżenie dzisiejsze. rozpoczęło. się 
o godz. 1. m. 20. Pierwszym świadkiem zba- 
danym był adw.. Szpotański. l 

Mec. Świeszewski prosi sąd o zaprzysię- 
żenie świadka, wobec tego, że strona przeci- 
wra. może wfpzyskać- te okoliczność. Obrońcy 
jednak przychylają się -dó prośby mec. Świe- 
szewskiego i Św. purk zeznaje bez Z8 
przysiężenia. 

Św. Szpotański ei Będąc kandyda- 
tem do posad. byłem delegowany przez preze- 
sa sądu okręgowego do rewizyi sepatorskiej 
Neudhardta. Pamiętam, że wraz z adw. Pie- 
chowskim, również delegowanym, „przegląda- 
daliśmy książki handlowe firmy K. Rudżki i 
S-ka i zwróciły naszą uwagę parę pozycyj, 
gdzie figurowały wypłaty od magistratu, æ przy 
każdej takiej była następnie pozycya wykazu- 
jaca t/s prot. kasyerowi czy kasie, był to 
dziennik firmy „Rudzkiego. Moje osobiste wra- 
żenie było takie, że ta pozycya 1/s proc. to było 
wynagrdozenie dla kilku osób i do takiego 
wniosku doprowadzała znaczną suma, stano- 
wiąca owe 1%. Być może, że zdanie topo 
dzielali członkowie komisyi rewizyjnej, albo- 
wiem była mowa o usunięciu kasyerów magi- 


strackich i zastąpienia ich przez „artel“ rosyj- 


ski. Przeciwko Zienkowskiemu żadnej obcią- 
żającej go pozy cyi nie znalazlem. . Niektórzy z 


„badanych wyjaśniali, że dawali pewne datki = 
nia wypłatę pieniędzy pewnemi. żądanemi bane | => 


knotami. Sposób prowadzenia. rewizyi nie 
zgadzał się. z mojemi pojęciami  etycznemi -i 
prawnemi, wskutek czego po 6 tygodniach: po- 


; | dałem się do. dymisyj.: 
sli, w ask wycie |- 
ofia sków armat F z 

n ror ma ŚW. Srpolañskiego ZA. niestawiennictwo ię | 


-Sgd postanawia” umorzyć Kae ak Ż 


Następny sa Feliks Maciak, stróż domu 
przy. ul. Mokotowskiej , Nr. 41, którym admini- 


-struje p. Gertner, zeznaje on pod. przysięgą: 
| Chodziłem z listem, od Gernera w Aleje Uja- 


> 


„karodami, — ale pie 


* Żądano nazwy. „echt” polskiej,- samorod- 


nej... Na miejsce "nażwy „Dwór Goscinny’ 
którą uznano za rosyjską, jakkolwiek „gość 
jest słowem -polskiem, co najwyżej spokrew- 
mionem z łaciną (bostis — wróg stał się 


m czasem: gościem, a f; 


a iie nasi, delegaci: Tow. Litera- 
i gistratu: przysądzili . pier- 


mniejsza a_ to jzwę najbanalniejszą 
w świecie, "dc 
ba było konku 
4 mniejsza o ło, 
| wiada treści,. 
ścinno -) *dwois 
„marzy, à sklepom. 


 kelaznego, d: 


nia sobie giowy— 


-p 


aszych . kupców (go- 
na poziom kra-. 
osłonę z dachu 
; wą: straganów . 


goście u Słowian bywa* 
li’ ‘obcokrajowi imi, przyjezdnymi: z towarem). - 
ę: „Kramy miejskie“. 
enia której nie trze-: 


wę, która nie. odpo” 


SARA | ; 


„że „wszystkie. piękne . czytelniczki 


BOONE, dom „czerwony, na czwarte piętro, 


ale na domiar sąd konkursowy przysądza pól- 
setki rubli, wbrew założeniu konkursu — za 
nażwę; do której stanowczo pierwszeństwo 
mają Niemcy, jak do wyrazu „iarmark”, jak 


„do wszystkich nazw mających związek z han- 


dlem i fabrykacyą towarów (Waaren) w Pol- 
scel „Kram“ - (rzeczy), Krambude, Kramen, | 
Krlimer -— wszystko to są wyrazy staro- „go 
mańskie... 

Drugą. nagrodę zyskuje „Szczęśliwie. 
wedlug sądu” konkursowego — wakrzeszóna 
nażwa „Wielopole“ Dlaczego  „szezęśli- | 
wie"?1... Czyz uwagi na przeciwpolskie ro- 
boty w Paryżu Zygmunta Wielopolskiego?!... 
Czy dlatego, że sklepy Żelaznobramskie nic 


już wspólnego nie mają ze starem Wielopo- 


lem, a warunkiem konkursu było, aby nazwa 
odpówiadała ściśle przeznaczeniu?!... Czy sę- 
dziowie końkursowi. zaznajomili się - z warun- 
kami konkursu! 

ZI oto skombinowawszy w .jedną dwie 


nieszczęśliwe nazwy — sąd konkursowy rzu-. 


cą na wiatr 75 rubli w chwili, gdy te są mi 
potrzebne na gwaltt. „ Wyrzica je, mając moż- 
ność nagrodzić bez namysłu: (bo co tu się by- 
ło namyśląć) wyboruą nazwę, którą ja wła- 


„śnie wykoncypowałem w ciągu 30 nocy bez- 


sennych nieustannego natchnienial... 
Proszę; aby: wszystkie: moje czytelniczki 


„wypowiedziały się, czy: nie byłem godniejszy 
„nagrody i czy nie: wymotywowałem jej dosta- 


tecznie dla najmniej kompetentnego sądu, u+ 
charakteryzowawszy się dla łaćniejszego půd- 
bicia serc sędziów ża damę! Jestem pewny, 
głosować 
będą na moją rzecz, zwłaszcza, że... sam pK U 
ryer "Warszawski", który nie zwykł polemi- 
zcwać z sądami  konkursowymi, mimowoli 
dał wyraz. swojemu. słusznemu żałówi, w Slo-. 


"wach: Niestety! temr produkt Minerwy. nie uw- 
zyskał użnania sędziów”. 


Widzę teraz, że „Kuryer Warszawski 
j rawiedliwszem i na'mędrszem _ pi- 

ym. globie wołających o pomstę do 

konkursowych... 


Aby. sobie: cytuję. w. całości wier 
-szyk "mój, który Kuryerowi wydał się utwo: | 
rem. „dowe autorki". 

umą: to a: jestem tą aw 


+ po ta fiście Gertner -wyjóch ] 
; tam miesiąc, przypominam 
dzień odnoszenia listu był 


znaję go po personie“: Nie pamięta £ 


Lekarz Pogoto-- 


| skiego, czy on jest autorem broszury, 


j-do;żądanie obrońcy oskarżonego męce, 


ek w 
“EE Bylina; 


ź pod goło sat heba — ni światów — 


| e napis, który Jeni uznają gosposie: 


. (Żą. ten wyraz nagrody obie chętnie zjem ja!) 


Że ten wyraz zamieszka z godnością W-. 


dost. śpieny.. i kisreayt. 


Śmietnik jest kupą śmiecia, wszelki zbiór = 


alei u Gertnera. Skonfrontowany ze 

kiem Szeliga oświadczył: iż ten 
Gertnera,zdaje się, przed listem, pon ) 
dek, że 
by chodził na górę z jakim biletem do Gert- 
nera. Zapytany czy. przychodził do Gernera 
jeden ze wskazanych przez sąd panó -obę 


nych na sali. Świadek oświadczył, że może. 
przychodził, ale on nie pamięta, na tem. za-, 
|| kończono badanie tego świadka, popan Sad 


ogla sza przerwę, 


«jako niebygieniczne. 
inne części zwierzchniej odzieży, — pokrtye 


- Mec. Świeszewski zapytuje p. inkom. 


bez. 4- 


tulu.: 


Pan Zienkowski odpowiada. przytakująco. . 


Wobec tego mec. Świeszewski prosi sąd 0'0d- 
czytanie pewnego ustępu z tej broszury, tyczą- 


cej się sprzedaży lasku młocińskiego. . Sad 
po: zgodzie ża strony przeciwnej przychyłą sig 
wie- 


szewskiego, który składa ową broszurę: i: S6-. 


dzia: przewodniczący odczytuje wstęp dB: ti 
broszury iinkryminówany steps =: 3 


-Przez dłuższy czas zuwiązała się disku: 


sya pomiędzy p. Zienkowskim a mec. Świe- 
'szewskim, ten ostatni bowiem złożył” sądowi. 


obrachunek, stwierdzający, że zmuszenie przez 
Zienkowskiego p. Pothsowę do przyjęcia w 
sumie szacunkowej za lasek młociński renty 
na 92.000 1b. nie tylko wyszło na korzyść mia- 
sta, lecz naodwrót p. Pothsowa zyskała pra- 
wie: dwanaście tysięcy rb. na tej operacyi. Po 
zatem mec. Świeszewski składa komplet gaz. 
„Gońca”* na dowód, że w artykule traktującym 
o Młocinach, niema mowy, jakoby jeden z b. 
poważnych członków palestry warszawskiej 
miał otrzymać łapówkę z okazyi atery mło- 
cińskiej, jako radca prawny Magistratu, jak to 
twierdził św. Kiieński. Sąd przychyla się do 


żadania mec. Świerszewskiego i odczetuje 
wskazany artykuł. Wobec tego, obrońca p. 
Zienkowskiego, adw. Sobolewski, wnosi, aby 
w związku ze złożeniem artykułu „Gońca, 
został ponownie przesłuchany adw. Kijeński, 

Dalszy ciąg rozpraw. TRA: 


Teatr i muzyka. 


` Teatr Wielki. Dzis „Rycerskość wieśniciań, 
„Pajace” oraz „Muszla i per s jutro ae 
Bulterfly". 
‘Teatr Rozmaitości. Dziś : „Otello“ = s ; 
“eatr Polski. Das po raz 6 dragi „Zuzanna? 


«Teatr Mały. Dziś premiera sztuki Mactorliżeka 
p: E „Siostra Beatryx", - 
- Teatr Letni. Dziś i jutro „Familijkać: 


"Teatr Nowości gra w dalszym ciągu: opór 
p. t ;sMilosny czar“ Straussa. 


me: |. OPANI STROJNIE © 50. 


ka Warszawski. $ 
“(Komentarz żartobliwy). E 
p Godło: Imię to dym... 


Uczucie jest W z 
Faust" Goethego... 


Jestem biedna, lecz dumna... Miast kwapić 
: , pod mur się, 
Wolę pięćdziesiąt rubli zerwać na konkursiel... 
„Musżę więc POIKANSA dźwięczne, łatwe, pol 
„ skie słówka; 
"złączyć niem galanteryę ze skromną gotówką; 
Bo: na Dwór ex - „Gościnny“ = o tem wątpił 
ktoby? 
Dążyć będą strojnisie po tanie wyroby, 
Nie te, których mężowie gfywają na „Börse“, 
"Go. „mogą po modne suknie iść do firmy 
Herse!.. 


„Tani Strojnik Warszawski!" — czyż opize 

mu kto się? 
Znajdzie w nim woń starości polski archeolog; 
lcurók w nim nowości odkryje filolog; 


I gdyby żył, bezsprzecznie przyznałby Malecki, 


Że ono targ maluje, gdzie sprzedają kiecki; 
Nie.odrzuci go Kryński — uzna A! ademial 


ka kupców — czuję — wiara rozkoszna 
przenika; 
że Panie chadzać będą często do Sirojnikat . 
„ŚWwojnik Polski“ — toć. przyznasz, polski - 
czytelniku, 


słownikut.. T 


Przerwa, 
Da iż go Słowiańska . zrodziła Minerway 


Że Bie urodził w słońcu, a nie gdzieś... pod- 


szaią, . 


z „Pokojaikiem” — Gościanym ayine "ga - 


Gl 


Ale: „po. cóż mnie Polska ma wspierać Sałotia,, 
„Gay. prosty. rozum chłopski o prawdzie: 
przekona... 
Kurnik jest kur pałacedi, zbiór ziela — 
zielnikiem, 


zbiornikiem; 


Sam Tetmajer. 


mn ra ri A CE e 


lekkie, a 


Iż „Pan córom Syońsk 


Teatr Nowoczesny. 
„Dziesięciu z Pawiaka”, 


Dziś i dni następnych 


Ziemie polskie. - 
2 Płocka. 


Powstał tu projekt utworzenia „klubuć pai 
zwalczającego ukłony kapeluszem lub czapką, © 
Nakrycie, glowy, jaki 


jest kurzem ulicznym, w którym nie. brab 


miazmatów chorobotwórczych. Podczas śklde 


dania uklonu pył dostaje się do rak, Pec 
droga otwarta do organizmu. 


„Kuryer Płocki” zamieścił ostatnio notat. 
kę poniższej treści: 

> Pod hasłem „'a wełnę dla legionistów” 
rozpoczęto w calej Polsce sprzedaż 1 koronm © 
wych bonów. 


"Łatwo zrozumie każdy, kto sercem tylko 
uczuć zechce, czym jest dla żołnierza zima na 
troncie, Czy w okopach, czy na podiazdach 
lub patrolach mróz ścina krew w żwłach, tłw 
mi oddech, ruchy paraliżnie nieledwie. Dla: 
tego ważną jest rzeczą, aby żałnierz na frone 
cie.podczas zimy ubrany był ciepło. . Ubranie 
a ciepłe daje pewność ruchów i swo- 
body. Legiony Polskie, stworzone z prywat 
nej nowej szkoły i utrzymywane za pomocą 
ofiar publicznych, apeluią tedy do rodaków o 
pieniądze na wełnę. Drogę wrbrano odpo- 
wiednią, a mianowicie przez wypuszczenie 1 
koronowych bonów. Drobna ta kwata nie 
zuboży nikoga, a pomoc da tym, którzy wab 
czą w trudnych warunkach w imię idei. Bony 
na wełnę dla legionistów, wykonane artystycz- 
nie, przedstawiają żołnierza polskiego na tle 
krajobrazu zimowego i stanowić będą miłą 
ka$demu pamiątkę z czasów wojny wszech- 
światowej. 

Nadeszła żałobna wadamość. o Śmiere 
najstarszego wiekiem karmelity w klasztorze 
Oborskim (dekanat Rypińskii, O. Kolumhana 
Urodzony w roku 15335, wrświecany zastał na 
kapłana w roku 1850; w klasztorze Oborskim 
przebywał od r. 1861, spełniajac różne urzędy 
zakonńe. Znany brł w całej okolicy, jako ka- 
płan - zakonnik nadzwyczaj. ścisłych obveza- 


jów, co mu nieraz Świat poczytywał za dziwas 
ctwa. NA. f 


Czas odnowić 
pren 


(Zbiór żartów był — pomnicie? — Słowackie 
go Nickiem), 
Nik” — końcówką jest mądrą!.. Tu wąipb 
wość znika, 
Gdy zbiór towarów strajnych chrzczą mianem 
Strojnikal 


Bati w dalszej w jyprawie obieram za ster je 
By z naszej mówy: wyszczuć obce galanterye! 
Mam wyraz odpowiedni... „Towary strojnicze” 
Niechaj ukaża światu swe polskie oblicze... 
Wszakże galant — tu sirojniś; a tak twierdze 
nie ja; 
Górnick siego zapzyłaj, alba Pana Reja! 
Lub Skargę, co go zbytek tak mocno pra 
| l strasza, 
Iż modnisie zwykł gromić na wzór Izajasza 
Bo widział zgutę w onem zadawaniu tonu, 
Które prorck przyganiał wzdy córom Syjono 
Co chadzały — jak mówił — mrugając oczyma, 
Których ovg; widziała sram Jerozolima.» 
Izajasz przeto glosił zapowie d Jehowy 
sim obłysi wierzch 
głowy, 
Ich sromotę obnaży” — ich pychę podepce; 
„Dnia onego odejmie im bindy i czepce, 
Ochędósiwa podwiąze! k, manele, zatyczki, 
Biretki, nauszuite, zapony, przedniczki, 
Pierścionki, naszelniki, zwierciadła, rantuszki 
Płaszczykisi podwiki, letniki, kożuszki; 
I będzie miasto pasa jeno rozpaaanie, 
Miast włosów utrelionych łysina zostaniel 
(Lecz chyba-ć prorok w groźbach nie bytby 
tak hojny, - 
Gdyby szło 0 E tani kramik . 
strojny).. 
Tem wszystkie pogodzę 
stronnictwa; 


Lecz do rzeczy... 


Iż „strojnietwo” E brzmi obok 
„zdubnietwa”,. 
Nagrody chcę za „Strojnik? za nazwę 
„Strojnietwa* 
Lepszego nie wynajdzie =- tusze — głowa 
nie Twal 
Zresztą choćby nazw innych stworzono bez ` 
liku, 
Będę się AE dobrze jedynie w „Strójniku'a 
: Leo Belmont. 


wita i sk 


W dniu 29 ub. m., W dka rocznicy po- 


wstania „Jistopadowego, narodziło się w 


Warszawie nowe pismo codzienne p. b 
„Głos Stolicy". 

Nawiązując swoje credo polityczne i pu- 
blicystyczne do tej historycznej daty, jako 
symbolu zapału, entuzyszmu, poświęcenia, 
a nadewszystko — odwagi dokonanego czy- 
mu, nowy dziennik oddaje pokłon należny 
legionom polskim, które, przez wkroczenie 
na początku wojny obecnej w granice Kró- 
destwa, takiego czynu również — dokona- 
ły, co zwolenników oryentiacyi wschodniej, 
zwłaszcza zaś organizatorów „drużyn kai- 
nowych“ przyprawiło, jak wiadomo, o pra- 
wdziwy szał wściekłości. Dopiero teraz, po 
dwóch latach pracy syzyfowej i męczącego 
odosobnienia, społeczeństwo polskie Króle- 
stwa pojęło swoją misyę, oceniając wartość 
Jegionowego czynu. Do przyśpieszenia tej 
oceny przyczynił się w znacznej mierze 
niepodłegłościowy akt 5go listopada. 

Mamyżł się jeszcze — pyta „Głos Stoli 
cy” — wahać, a nadsłuchiwać, zali ten, co 
przed wiekiem do turmy straszliwej nas 
wwłrącił, nie zgłosi sprzeciwu, czy też właści- 
wym ludzkiej naturze odruchem przekro- 
czyć więzienny próg imperyum rosyjskiego, 
na świat Boży się wydosłać i własnego pań- 
stwa podwaliny budować? 

Niepewność losu skazywała nas na bierne 
wyczekiwanie, nęciła jednolitość przewidy- 
wanych rozwiązań, kłóciła między sobą tych, 
co wspólność celu mając na oku jedynie w 

` wyborze najwłaściwszych dróg nie mogli 
się porozumieć, Dziś wiemy, czego się mo- 
żemy spodziewać, jakie jest minimum zdo- 
byczy, które Polska z tej zawieruchy dzie- 
"dowej wynieść może. Dłużej jest rzeczą nie- 
podobną, abyśmy spuszczać się mieli na cU- 
dzą inicyastywę, pomoc, wyrękę. Musimy 
gami losów swych zostać sternikiem, musi- 
my własnym wysiłkiem, krwią i ofiarą po- 


| dźwignąć gmach państwowości polskiej, któ- 


„ry się był rozsypał w gruzy, aby go znów do 


świetności Zygmuntów i Stefanów corychlej l 


„doprowadzić. 


Bo nadszedł czas odbudowy, przy któ- | 


rej nikogo zbraknąć nie powinno. 

Bojaźń i podłe ociąganie się, aby przy» 
szłość uskutetzniła to, czege juź dziś doko- 
mać możemy, zda się tylko na przyprawie- 
mie całej sprawy o nową zwłokę, o nowy 
upadek, których nam tyle nadzieje na szia- 


chetną interwencyg Europy zachodniej w. 
-` ciagu wieku dostarczyły. Znamy aż zanadto | 


skutki tych wabiących obietnic, które tyle 
krotnie kraj porwać i zaślepiać, ała go ni- 
gdy uszezęśliwić nie potrafiły. Dzisiaj jest 


pora najlejsza by we własne ręce losy Pol- | 


ski ujmować, jest sposobność doświadczenia 
dzielności, rozumu i woli narodu. 

Tak pojmujgs chwilę obecną i obowiąz 
ki, jakie na żyjące pokolenie ona nakłada — 


s stajemy do nowego warsztatu pracy poli- 


. kłycznej, by szerzyć wśród narodu poczucie 
ważności momentu dziejowego, by wahania 
a rozterki usuwać, by do aktywnej A 
powszechność polską nakłaniać. 


Życzymy nowemu pismu, aby, w imię 
wspólnej drogiej nam sprawy z zamierzeń 
%ych zebrało plon najobfitszy, aby na po- 
czątkowej drodze swej działalności znałazło 
„mniej cierni I kamieni od nas, którzy po- 
stawiwszy rok temu prawie jasno i wyraż- 
mie program Polski niepodległej w sojuszu 
z państwami centralnemi — dziś programu 
FRA mamy realizacyę w akcie 5-go listopa- 


` Tylko pracować i nie wątpić, nieść 


swój trud ofiarny, pomimo syków zawiści 
— konkurencyjnej, przybraną w królewski 
płaszcz — ideowości. 

Myśmy to już wszystko przeszli i, po- 
mimo to — żyjemy... 


Ex libris. 


Gustaw Danilowski. "Li Powieść, War- 
szawa. Nakładem kasy przezorneści i pomo- 
cy pracowników księgarskich. Str. 177. 

Tragedyi takich, Jaką przeżywa bohater- 


ka powieści Daniłowskiego, Lili, zmuszona 


«nocą ułartego konwenansu dzielić swe asce- 
tyczne ekstazy między senłymentałnego i mo 
GBO nadwyrężonego neurasienią poełę, a pel 
nego energii i życia architekta, jest bardzo 
wiele w życiu, spotyka je się na każdym kro- 
ku i eodziennia. Każda kobieta, będaca 
szczytowym punkiem owege mniej lub więcej 


legalnego trójkąta małżeńskiego, zroenmie po 


bcżne westchnienie LIN: — „ach czemuż nie 
mogę mieć ich obu razem” i szęzarze będzie 
współczuć bohaterce | xazdreścić jej. 
mieć bedzie doskonale ów dualizm pielowy, 
będący zasadniczą podstawą I przyczyną Ka- 
źdej zdrady i czuć się będzi a również iraji= 
cznie nieszczęśliwa, jak Lili. Tragizm bydzie 
tam większy, że gru"o 


Rozm | 


<zęzna mie umie I s, odszuje aki PE i 
ści owego fslalizmu, skarującego kobiete na | 
rzynależność do jednego mężczyzny, o fle | 


TA i 


przynależność ta ma mieć pozory uczciwości. 


Więc Lib cierpi. A raczej cierpi jej be | 


teryzm, jej młody i bujny temperament, kié- 
rego potrzebom odpowiada forma poliandry- 


czna, a życie formy tej uznać nie chce, nie i 


SRC jej również współbohałerowie powie- 


gi, których Lili stara się sprawiedliwia i ró 


wnoznacznie obdarzać swymi wzgi 

I gdyby Daniłowski nazwał rzecz po 
imieniu i spojrzał na nig właściwemi oczyma, 
wszystko byłoby w porządku. 


dłoże tragizmu, czy faializmu, przed którym 


cie z retygnacyą męczeńnicy wznosi w nieba 
oczy i umiera. 


Tylko z samego wyjścia stanąwszy na : 


punkcie błędnym mie stworzył autor tragedyi, 
nie znalazł „tego spiłowego tonu, którego moc 


dzwałaby się wyczuwać. Tragizm LIL ło zwy 
| kła historya pierwszej lepszej gąski z miesz- 


czańskiego kurnika, tragizm, przyczyną które- 


go ów brutalny, pozbawiony subtelności męż- | 


czyzna. 

Autor szuka psychologicznego wytłuma- 
czenia owego rozłamu wewnętrznego, a raczej 
fizycznego LiH, szuka odpowiedzi na to, to 


weale odpowiedzi nie potrzebuje, co trudno | 


nazwać po imienin, bo nie wypada — a ins 
czej nazwać się niedą. 


I powstaje łzawa, miejscami na tragedyę | 
zakrawająca historya, często naiwna w swem | 
założeniu, często będąca echem domu, o kt | 
rym się nie mówi. Po. bo napozór wielkich, | 

raszliwie smutnych zwierzeniach na temat 


własnego rozłamu i własnej tragedyl nie nie 
przeszkadza bohaterce oddać się jednemu ko- 
chankowi, by za godzinę mieć pretensyę da 
drugiego, że unika jej wdzięków. 


Stwarza się w skutkach owej psychologii | 
atmosfera tak dziwnie sztuczna, tak miejsca- 


mi komiczna a przeważnie płaska, że mimo 
woli zachodzi pytanie, czy autor przypadkiem 


| nie zadrwił z czytelnika. Lees nie. Ów cy | 
nizm przystrojony w teatralny płaszcz poszył | 


ma naprawdę maskę prowincponalnego tragi 


ka I aby tem większy nastrój wywolsć ede | 


rza w dzwon pogrzebowy. I dźwięk len ratu- 


| je sytnacyę. Biedna bowiem, nieszczęśliwa | | 
mszrozumiana LIH, aby rozpiętać ów psycho- 
| logiczny węzeł, aby znaleźć mocno zachwianą 


między dwoma równowagę, musiałaby SPAĆ 
się na trzecim i byłaby jeszcze nieszczęść 


SZĄ: | 
Rozbieżność tę i brak konkretnego zafo 
żenia znać na całej powieści. Maryonetko- 


| wość i drewniana bezbarwność cechuje także 


obu bohaterów. Podziwiać jedynie można 
dżentelmeńską układność z jaką przyjmują 


| wszelkie rezultaty konfliktu psychologicznego 


związanej z nimi kobiety—tak postępują ab 
bo bardzo dobrze ułożeni, albo tacy mężczyż- 
ni, którym wszystko jedno, byleby byl spokój. 


Oprócz zasadniczego błędu w założenin książ. | 


ki, silną jej wadą jest zbyt jaskrawa chwiej- 


ność tonu. Od pałetycznych i pozornie bardzo | 


głębokich powikłań | zagadnień, odrazu prze- 
rzuca šię autor do scen nieraz za drastycz 
nych, by potem znowu stawać na piedestale 
tragizmu. 

Ze względu jednak na pewne idealizo- 
wanie i apoteozowanie fakcików bardzo plyt- 
kich i niekoniecznie estetycznych, powieść ta 
niewątpliwie znajdzie szeroki oddźwięk w ser 
cach podobnych do serduszka LIH, zostanie 
zrozumianą | odczułą., A tych adczuwających 
serc napewno nie zabraknie. Ww 


Podajemy poniżej streszcrenie wywiadów, 
odbytych w sprawie państwa polskiego przez 
jednego z szwajcarskich dziennikarzy 2 dwo- 
ma bawiącymi w Szwajcaryi Polakami: Dr. J. 
Kucharzewskim i p. Er. Pilizem. P. Racha 
rzewski, który przez cały czas wojny rozwijał 
pożyłeszną działalność, informując zagranicę 
e naszych ktrzywdach, dotychczasowych usilo- 
waniach i aspiracyach, zajął wobec proklama- 
eyi słanewisko objekływne, dalekie ed prote- 
stu 20 Polaków „bawiących za granicą", któ- 
rymy przed paru dniami omawiali. Prote- 
sin też owego istotnie nie podpisal, tak samo, 
zrezeię jak i cały szereg wybiiniejszych Pola- 
ków, przebywających w Szwajcaryi. Natomiast 
wywody p. Pilirs, jednego z auforów owego 
protestu i bylego kierownika sgencyi lozań- 


skiaj, wymagają pewnego domówienia, czemu | 


też ocynimy zadosyć. Ale najprzód tapome 
jemy ezytelnika z ich treścią. 
 Dziennikarzem, który się do owych Pola- 
ków zwróci, brl współpracownik gazely 
„Neve Züricher Zeitung”, P. Kucharzewski 
wyraził wobec niego opinię następującą: 
bija karę iotr krok mocarstw 


Lecz autor | 
chciał szukać jakichś psrekiemnych przyczyn, 
cheia! zwykly fizyołogiczny faki oświetlić siig | 
mocy wyższych, chcia? powieści swojej dać po- | 
| ien ważny krok. 
broni się słaba, opuszczona kobiela I wresr | 


| sce... dziś jeszcze nie wiemy. 
razie powinny wyznaczyć w tym celu rzęd pol- | 


m. ; 


en lej W ie sposi w: Di 


pozbawieni od lat dziesiątków Że te wszyst- 
ko, nie będąc rozstrzygującem rozwiązaniem 


kwesty! polskiej, -stanowi dla niej plas, nie 


zaś uszczerbek, jasnem jest bez dalszych wy: 
wudów, Na całość narodu polskiego proble 


wyrzekiiby się I 
aspiracyj, szukaliby tylko w innej stronie ich 


tralne w chwili zawierania pokoju miały p> 


siadać rozstrzygający wpływ na rozwiążania | Peru, Boliwii, jeśli oczywiście te gei powo 


kwestyj polskiej, nie mogłyby już ze względu | dłyby się, a resztę osadzonoby w Argentynie 
"łza miebyłe. Ale i w każdym innym wypadka | 1 Chite. 


ua inieres własny uważać danych przyrzeczeń 
akt rządów sprzymierzonych przyniesie ko- 


rzyść Polakom. Sten rzeczy przezeń utworza» - 


ny, będzie musiał być przyjęty, jako punki 
wyjścia, przy kałdem rozwiązaniu kwestyl 


polskiej, Historya uey, že los oddzielnych | 


narodów uksziałiował się po wielkich wob 
nach zawsze według mocy i żywotności przez 
nie okazanej. Naród, który okszał swą moc, 
cenią o wiele wyżej nawet jego włańni pre 
ciwnicy, niż naród, kłóry był jedynie bler- 
nym I bezsilnym przedmiotem, oraz terenem 
zmagania się ludów. Taką bierną i poniża- 
igea rolę odgrywała dotychczas Polska w lej 


| wojnie. Ni nie ośmielił się i nie pragnął 
dotąd powołać jej do czynnego udziału. Dziś 
| dopiero dają jej możność odegrania czynnej 

reż w wojnie sarodów, Z drugiej strony Pob | 


ska będzie mogla, otrzymawszy insłytucye në- 


rodowe, zwalczyć przesłarzały przesąd, że nie | 


posiada zdolnośd Í dojrzałości do rządzenia 
sama sobą”. 

Z innego ionu przemówił p Erazm Piiz 
Był on istotnie w położeniu bardzo trudnem, 
gdyż z jednej strony nie mógł zaprzeczyć, że 


wyciągnąć, gdyż równocześnie organizował 


| protest „dwudziestu* Polaków, doradzających 


krajowi odrzucenie proklamacyj i nieprzyjęcie 
armii polskiej. Olo więc jak wybrnął 28 SWO 
jego kłopotliwego położenia: . 

„fakt — powiedział — że rozwiązanie 


| kwestył polskiej przyjęłe przez mocarstwa 


środka nle może być osłalecznem I calkowi- 
tem, rzuca się w oczy. Nie zawarty jest w 


| tem jeszcze ujemny sąd o rozwiązaniu samem, 
należy je bowiem oceniać podobnie jak każde | 


inna zdarzenie pallyczne, przębliżające nas 
w jakikolwiek sposób do celu ostatecznego. 
Zapewne, utworzenie państwa polskiego przy- 
nosi tę korzyść, że sprawa polska wkracza 


przez to nieodwałalnie na międzynarodową a- | 
reng i nia może być już zepchuiętą do rzędu | 


-kwestyj wewnętrznych pojedyńczego motar- 
stwa. Sprawa armii polskiej zawiera dla Po- 
laków także niemałe niebezpiaczaństwa, gdyż 
tą drogą, ulegając wpływowi polityki niemiec 


| kiej, mogę być wcięgnięci do obozu wrogiego | 


czwórporozumienia Tak więc położenie naro- 
du polskiego w Polscę jest nader ciężkie; rozi 


| miem zupelnie, że nie mogą odrzucić oliaro- | 
| wanej sobie zmiany Życia narodowego. Kie- 


dy i jak rozpocznie się rekrutacya w Pob 
W każdym 


ski fymczasowy, bez którego współudziału re- 


| krułacya jest wogóle nie do pomyślenia. 


Spotykamy więć tutaj dwa cenne przytna- 
mila: po pierwsze, że Polacy — zdaniem p. Pil 


| łza — nie mogą odrzucić „ołiarowanej sobie | 


zmiany życia narodowego“; po drugie — i na 
to zwracamy szczególniej uwagę czytelników 
— ił stworzenie armił polskiej jest jego zda” 
niem skutecznym środkiem nacisku na koali- 
cyę (lo znaczy właściwie na Rosyę), aby oglio- 


siła „akt tyczący się przyszłości Polski“. Gdy- | 
by to zrobiła, to „utrudniłaby utworzenie pol | 


skiej siły zrojnej”. P. Pilts nie mówi otwar. 
cie, jak sobie wycbraża ten „akt dotyczący 


| przyszłości Polski; ze względu bowiem na Ro- 


syę nie chce powiedzieć słowa „państwowość” 
czy „niepodległość, zo względu na współ. 


dowików nie chce powiedzieć. „attonomia | 


prowincyonalna”. Toby przecież wyglądało 
na frondęł W kałdym razie, kto rozumuje 
legicznie, musi tznać w jego słowach raczej 


zathętę do tworzenia. armil, aniżeli powstrzye 


manie, skoro ło ma być najlepszy środek na- 
cisku na Rosvg czy kaalicyę... 


Pomijamy bez odpowiedzi ussuwające się | 


prtenda, czy „akt dotyczący przyszłości”, gdy” 
by nam nawet przyniósł ze strony Rosyi oble 


tnicę autonomi — zdała wywrzeć tak magicz-.| 
ny skutek, jak to sobie w Lorannie niektórzy | 
się nałomiast zapriać o P 
p. Pilitza, podpisa* | 4 


wyobrażają? Walim 
Eo sapat Bizi towar: AZ 


srwającym * aaa 


_ niowemi republikami Ameryki, celem 
siędlenia więcej, niż miliona Polaków z Król. 


i Ameryki. Wedłu 
_ urzeczywistalenia, Jeżeli więc mocarstwa cen- | Pon aio paca. S 


| nie Pobki. 


| wie utworzone przez Anglię państwo emi 


„żel + A ł armii, wiedzą © tem, iż właściwie 

i po- | „kraj nie može 
e. de | zmiany”, a bez armii koalicya bodaj czy wyda 

dnucześnie Polacy pare możność par 

zowanmia swych narodowych lastytueyj w 

mniejszym lub większym słopźółu i ło na te i 

rytoryum Polski Kongresowej. gdzie byli jej | 


odrzucać oliarowanej sobis 
„akł dotyczący polskiej przyszłości?" „Jeżeli 


9 tem wiedzą, jeżeli im ich augur arcana swo 


Jel myśti otworzył, to naiwni są, że za nim po 


szli, Jeżeli tego nie wiedzą I podpisali w dze 


brej wierze — to naiwni są, Że korzyści, wy 


| pływających dla nas z dnia 5 lisiopada nis 
i a sami. Oczywiście dylemał nie obej 


muje p. Dmowskiego. Ten 3 pewnością wie 


| dział, go robi 
mowania Królestwa Polskiego wywrze już i 2 
przez fo samo wpływ znaczny, że ożywi ij 
wzmotni państwowe aspiracpe Polaków wej 
wszystkich częściach Kraju, Fakt ten musialy | 
sobię uświadomić państwa centralne, tzyniąc | 
Mustały sobie także zdawać | 
sprawę, jekie rozgoryczenie į skutki wywołać. | 
by musiało między Polakami niespełnienie © | 
biełne, danych w iek uroczystej formia. Mis | 
wówczas swych narodowych 


$) 


Wychodzęra w Moskwie „Gazeta Polska” 
zamieszcza następujący artykuł: 

„Rósya prowadzi periraktacys z połude 
prze» 


pilanu rosyjskiego, 500 tysięcy przesiedlonych 
zostałoby dn Venezueli, Kolumbii, Ekwador 


- Wiadomość ta pochodzi $ stosie wia 
rogodnega źródła. 

Przed kilku miesiącami przybyła do Wi 
szyngtonu specyalna komisya rosyjska, złoże- 
na z 13 członków, celem otrzymania stów 
specyalnych. Członkowie tej komisyi strzy- 
mali sty polecajace do wybiinych reprezene 
tantów tych pnłudniowoamerykańskich rep 
biik od Johna Baretha, dyrektora „Pan-Ame- 
rican Union", Nie zwracali się woale do do 


| parłameniu sianu po ładne listy polecająca 


Po przybysiu do Ameryki południowej, komt 
sya podzieliła się na trzy części. Jedna ndë 
ła się do Caracas w Venszusii, gdzie rospoczę: 


| la starania w ministerynin rozwoju. 


Stosownie do praw emigracyjnych w Fe 
nezuałi, każdy emiyrant, dopuszczony do lg 
dowania, ma prawo do 800 akrów ziemi. Rzęd 
rosyjski =- jak tu rozumuja — ma zamiar ue 
dzielaś zapomóg kolonistom, płacąc za ich 


| przejazd | zsepatrując ich w kapitał, porze 


bny da zakupienia inwentarza I narzędzi rok 


| niczych. W dodatku do supzestyi zakupna 


wielkich obszarów, członkowie komisy! pro 


| ponuja, że Rosrania pozakładają tam banki 
| proklamacya jesi nawet z jego stanowiska ise- | |. u > K 
kitem pomyślnym, wywierając nacisk na pań: | 
| stwa koalicyi i na Rosyę. Z drugiej zaś stro- | 
| ny nie mógł z iego należytych konsekwencył | 


zaprowadzą linie okrętowe i przyślą dypio- 
matycznego reprezentania do Venezusl. 
Podobne propozycya mają być robione I w 
fnnych państwach południowo-amerykańskich 
Podobno pertraktacye w Yenezteli postępują 
zadowalniająco naprzód”. 
„ W przekładzie polskim telegram ten uke 
za! się między innemi w chicagowskim „Dzie 


| niku Zwiszkowym” z d. 7 października pod—- 


jak to każe zwyczaj amerykański — kilkoma 
tytułami różnej wielkości, Pierwszy, złożo» 


| ny największemi czejonkami, brzmi: „Rósya 


chee wysiedlić 1,000.000 Polaków”, ostatni 
zaś: „Czy ło nie kaczka dziennikarska?" 

W dopisku redakcya oświadcza, że „ad 
początku da końca nie wierzy w aułentyc 
mość brzmienia lelegramu i Przypuszcza, = 
jest on kaczką dziennikarską", 


| weak 


Czytamy we „F rańkfurier Zeltung": 


| Stlrmer sieco zapóźno zastanowił się nad pot | 
sławami, któremi chce zwalczać w Lac. * 


wysłanym do państw neutralnych, wek 


Jako główny powód, wspomnial, że sie 


 dopuszczalnem jesi z punktu widzenia prawa | 


międzynarodowego — tworzenie uowege paź» 


| stwa z teryłorynm państwa, wiodącego woje 


nę. Rosyjski prezydent ministrów wykazal 
przytem krótką pamięć. Jeszczą 25 paździen 


nika starego stylu — czyli 7 Hstopada nawe | 


go — w dwa dni po proklamacgj warszawskiej 
i lubelskiej, sam on przedsięwziął! akt, którym | 
obraził w tydzień później wynalezioną przezeń 
„podstawową zasadą prawa międzynatodó 
wego”. z 
Mianowicie, jak to wyjeudowy a z poj m: 


fersburskiej, w dniu tym wysłał de 


tulacyjną do „ministra spraw ragrsulcznych* 
„niepodległego państwa Arabii", którego pra 
kiamowanie kilka duf przedtem Gwięcila była. 
koalicya — depeszę, w której wyraża „minie 
strowi* Abdullahowi radość Rosyi a powodu 
faktu, „że szlachetna nacya arabska wstąpiła 
w szeregi mocarstw, które walczą © zasady 
ky a a i ludzkości”, | 
telegramem, któ treść 2 ewne 
dia meksykańskiego ka ad f basi 
była zrozumiała, vznał p. Stürmer, ewa, 


Mekki, chociaż w chwili wysyłania dep 
jescze mu być znaną proklamacya obu 


SEN može, > odj rritim 


Nr, 385. 


Wieści. z Rosy. 


Stosunek ang skora pogarsza się? 


„Nowoje: Wremia' z | niebywatym naei- 
skiem zaprzecza pogľaskom londyńskim, ja- 
koby mianowanie Trepowa prezesem gabine- 
tu w Rosyi miało w praktyce oznaczać nowy 
kierunek U polityki rosyjskiej wo- 
bee Anglii. W dotychczasowym stosunku Ro- 
syi do Anglii nie może nastąpić żadna zmia- 
mą nawet wówczas, gdyby dwa razy „miesięcz- 
mie zmieniały się gabinety ministeryalne. Ro- 
gya wie, co zawdzięcza w obecnej wojnie An- 
glii i nie życzy sobie pogorszenia z jakiego- 
kolwiek powodu oziębienia dotychczasowego 
przyjaznego stosunku z wielką Brytania. I je- 
żeli Trepow dotąd występował w imieniu 
„programów“ przeciwangielskich, to jako no- 
wy premier programy te musi bezwarunko- 
wo porzucić, Wogóle prezesowie ministrów 
dawno już przestali odgrywać w Rosyi decy- 
dującą rolę wyłącznych dyktatorów, których 
wola byłaby dla calego kraju najświętszem 
przykazaniem. To też, zdaniem organu nacyo- 
malistów, mianowanie Trepowa - „nie wpłynie 
w żadnéj mierze na zmianę stosunku angiel- 
sko- rosyjskiego, który wprawdzie począł się 
w ostatnim czasie znacznie pogarszać, ale w 
którym powinno znów niebawem nastąpić za- 
eadnicze polepszenie. 


amaeana 


dak rzad rosyjski ki „ukarał” Dume... 


Według zapewnień „Rieczi” niemałą sen- 
sacyę w kołach politycznych petersburskich 
wywołuje informacya, że.rząd rosyjski pra- 
gnal „ukarać“ Dumę za jej nieprzychylne wo- 
bec siebie stanowisko i zrobił to w ten spo- 
sób, iż Dumę odroczył na czas nieokreślony. 
Co takie odroczenie w Rosyi oznacza, wie 
każde dziecię polityczne zarówno tak w stoli- 
zy jak na prowincyi — podkreśla organ ka- 
detów. Duma opozycyjna była dla rządu in- 
stytucyą nader niepożądaną, z tego też- -powo* 
du rząd „udzielił jej poprostu nowego urlopu 
bezterminowego” . Inaczej nie można  wytło- 
maczyć sobie faktu, że Duma po długiej przer- 
wie zostala nareszcie zwołana de nowej se- 
syi, ale za parę dni znów odroczona. Zdaniem 
„Riecżi” podobno „ukaranie“ przez rząd Du- 
my mogłoby wyjść końcem końców na nieko- 
Tzyść nie tylko Dumy, lecz i całego kraju; w 
pierwszym za? polne rządu: 


Śrusiłow przeciwko skecrej po ijs rosyjskiej, 


To gazety „Dieńć donoszą -ze źródeł 
wojskowych, że generał Brusiłow oświadczył 
się przeciwko obecnemu kierunkowi oficyal- 
nej polityki rosyjskiej, szcze, ślnie zagranie 
nej i ekonomicznej. Brusiłow, który należy 
wciąż. jeszcze w kraju do najbardzie; popu- 
larnych osobistości i cieszy się bezgraniczni.a 
zaufaniem cara, miał wyrazić niezaduwolenis 
swe z dotychczasowego systemu rządów w Rj- 
sy” w formie tak stanowczej, iż z p.-.ostem 
lege. trzeba było się liczyć i zmusić Stirmera 
du dymisyi, tem bardziej, że Brusiłow nie 
jest pierwszym z generalów rosyjskich, którzy 
rozpoczęli w ostatnich czasach walkę prze. 
giwko oficyalnej polityce rosyjskiej. Ręka w 
rękę idą z nim bowiem i generałowie Poli- 
wanow i nawet Szuwajew. 


Niezadowolenie z -dapon wzrasta.. 


W „Biržew. Wiedomośliach* utrzymują, 
że Rosya ze swej strony zbył duże nadzieje 
pokładała na Japonii, od której oczekiwała 
daleko idącej pomocy w dziedzinie ekono- 
zńicznej. Ale ostatniemi czasy okazuje się ce- 
raz wyraźniej, iż Japonii chodzi jedynie o 
własne wzbogacenie się na wojnie. europej- 
skiej, nie zaś o interesy jej najnowszej ,,50- 
juszniczki". Co się zaś tyczy drugiej ewen- 
twalnej formy „pomocy japońskiej", miano- 
wicie dostarczania odpowiedniej ilości amu- 
nmicyi i broni wszelkiego rodzaju, to i na tem 
pólu Japonia troszczy się przedewszystkiem 
0: pomnożenie swych własnych zapasów na 
wypadek wojny z Chinami, przyczem wiecz- 
mie aktualne „potrzeby“ Rosyi pozostają dla 
miej dopiero na drugim planie. To wszystko. 
przyczynia się do tego, że w Peiersburgu 
wzrasta niezadowolenie z Japonii, która jako 


eojuszniczka Rosyi absolutnie w niekorzyst- 


nem okazała się świetle. 


Rosyanie umacniają „SiĘ pod Czerniowcami, 


Korespondent wojenny „Rusk. Słowa" 
donosi, że pozycye rosyjskie pod Czerniow- 
eami zostały ponownie umoenione. Zarządze- 
mie to pozostale podobno w związku z nieko- 
rzystnym dla Rosyi przebiegiem operacyi na 
froncie rumuńskim. Rosya obawia się zaała- 
kowania Bukowiny ze strony Niemiec. 


Co TO peącowaś © 


i 


"wanych pieniędzy wytworzyć. rosyjski 


|GODZINZ 


| Dział ekonomiczny. 
ly kał w Rogi 


Analizując ekonomien zadania - Rosyi 


po wojnie sądzi prof. Tuhan- Baranowski, iż 


import towy kapital, zasilający dotąd przemysł 
i handel, zawiedzie zupelnie, przeto dotych- 
czasowy system gospodarczy rosyjski musi 
uledz radykalnej zmianie, tem silniejszej, iż 
wpływ Pa kapitału nietylko na gospo 
darcze, lecz kulturalne i polityczne życie Ro- 
syi był olbrzymi. © 

Jeden z moich przyjaciół, który w Kon- 
stancińskiej samotni pomagał mi myśleć, 
twierdzi, iż charakterystyczną cechą ludu ro- 
syjskiego jest bezprzykladne lenistwo fizycz 
ne.i umysłowe i owa wschodnia determinacya 
i bezwola. Impulsu niema za grosz, a dopiero 
około inicyatywy obcej łączą się pewne kry- 
ształki rosyjskiej nauki i pracy. Cały rozwój 
rosyjskiego przemysłu i handlu wyrósł tylko 
dzięki kapitalistycznym  drożdżom przede- 
wszystkiem niemieckim a potem i innych na- 
rodowości Przewyżki ekonomicznie nasyco- 
nego zachodu Europy znalazły, w pogoni za 
zyskiem, na dziewiczym gruncie Rosyi dosta- 


teczną | korzystna pratę w handlu i komuni- 


'kacyach, w przemyśle i finansach, aczkolwiek 
w przedsiębiorstwach obeych zachował : 
wszędzie charakter więcej kolonizacyjny niż 
stały. Z wyjątkiem uczciwych i na dłuższą sta- 
łą formę zakrojonych przedsiębiorstw nie- 
mieckich i polskich wszelkie inne gospodar- 
cze poczynania kapitalistów,  szczegółniej 
franeuskich, belgijskich i angielskich, miały 
charakter tymczasowy, a głównie dewastacyj- 
no-rabunkowy. W. podróżach moich na po- 
łudnie Rosvi zauważyłem, że kopalnie węgla 
i nafty, rudy lub asbestu, założone i prowa- 
dzone przez Anglików i Prancuzów, nie mają 
wcale odpowiednich budowli, maszyn i tech- 
nieznych udoskonaleń, bo wszystko jest jedy- 
nie obliczone na wyzyskanie terenu { eksploa- 
tacyę jaknaimniejszym kosztem. Kierują temi 
przedsiębiorstwami inżynierowie i dyrektoro- 
wie obcy, biorący wysokie, po kilkadziesiąt 
tysięcy rubli rocznie pensye, a oddają nizkie 
zajęcia pomocnikom, źle płatnym, najczęściej 
Polakom, bo Rosyanie, mogąc otrzymać łatwo 
posady rządowe, unikają miejsc zależnych u 
rczpanoszonych i bezwzględnych eudzoziem- 
ców. Wyjątek pod tym względem słanowią 
przedsiębiorstwa niemieckie, które do budo- 
wy i technicznej eksploałacyi - wprowadzają 
charakter stałości j. gruntowności i w rzad- 
kich, a przemi; ;aiących - wypadkach posiłkują 
się "siłami nie miejscowemi. Piszemy to na 
podstawie obserwacyi, które łatwo sprawdzić 
można nawet w naszym. kraju w. ujemnych 
dla spoleczeństwa polskie,» przedsiębior 
stwach francuskich, włoskich, w Zagłębiu Dg 
browskiem, 

Rosya bez kapitalu przedsiębiorczego 
obcego mie może istnieć, a wojna ekonomicz- 
Ra, jaką zamierza przedsięwziąć Anglia prze- 
ciw Niemcom po wojnie militarnej będzie sze- 
regiem wyuzdanych form wyzysku i ostatecz- 
nej gospodarczej zagłady i zależności od ni- 
szczycielskiej polityki przemysłowej Francyi 
i Anglii, której smak dokładny już jest do- 
brze znany z obecnej ssęcej pompy finansowej 
tych państw w stosunku do Rosyi. Charakter 
teraźniejszego przemysłu rosyjskiego rebi 
wrażenie czegoś przemijającego, co nie znosi 
żadnych ciężarów ani nakazów w stosunku 
da pogotowia wojennego i obrony państwo- 
wej. Materyały. wojenne i amunicyę dostar- 
czają Anglia, Francya, Japonia i Ameryka, 
bu przemysł rosyjski nie umiał skonsolido- 
wać się i nie ma sił na postawienie się 'na 
gruncie niezależnym narodowo i na wysokim 
technicznym „oziomie. 

Oto są przyczyny ważne, dotąd przez 
naszich ekonomistów nie podno? 3, dlacze- 
go Rosya bez względu na swą politykę i uro- 
szczenia koalicyi, bez względu na zapowie- 
dzianą walkę ekonomiczną, zmuszoną będzie 
qdo korzystania z pomocy finansowej i prze- 

mysłowej Niemiec i dlaczego nie będzie w 
stanie zerwać stosunków o z Pol- 
ską. 


Wirts chafts Archiv powiada, iż można do- 
kładnie zbadać wysilki carów rosyjskich: od 
prób kolonizacyjnych dla podniesienia rolni- 


etwa i przemysłu, do późniejszych. wielkich 


zapotrzebowań kapitałów zagranicznych. Już 
„Piotr Wielki i Katarzyna Il-a sprowadzali 
rzemieślników niemieckich, a potem każde 
panowanie wzmagało życie gospodarcze Rosyi 
przy pomocy zachodniego kapitału imporio- 
wego, szczególniej obfitego i dobrze oprocen- 


„łowanego przy zapoczątkowaniu w latach sie- 
demdziesiątych zeszłego wieku szerokiej bu- 


dowy dróg żelaznych. Ówczesny minister. fi- 
nansów, Reutern, umiał przyciągnąć przedsię- 
biorców zachodnich przez wyjątkowo korzyst- 
ne gwarancye. rządowe. Upczemysłowienie 
Rosya zaw*zięcza hr. Sergiuszowi Wilie, któ- 
rego program ekonomiczny sireszczał Się w 
definityi: „Trzeba wszystkiemi siłami AK 


‘raé dopływ kapitałów „obcych do Rosyi, E 


rzystniej bowiem jest przy pomocy e 
prze- 


mysi własny €2) niż placi mare pie- 


się 


m. 


PUCTSKIL 


niędzmi za wyroby zagraniczne”... Zapomniał 
jednak Witte, że zyski z kapitałów obcych; w 
obydwóch kierunkach, przechodziły na korzyść 
cudzoziemców i, że lenistwo przyrodzone Ro- 
syan i wyłączność karyery czynowniczej unie- 
możliwiły rozwój ducha  przedsiębierczego 
wśród ludności. Nadzwyczajne bogactwo natu- 
ralne Rosyi przyciągało i przyciąga przedsię- 
biorców i kapitały zagraniczne, bez „ea 
państwo wschodnie obyć się nie może. 

Ale po wojnie państwa zachodu za dużo 
będą miały roboły u siebie i trudno będzie o 
łatwość i taniość importowego kapitału dla 
zdezelowanego przez wojnę przemysłu rosy 
skiego. Wtedy nastąpi okres dla nas i dla 
Niemiec. jako. najbliższych sasiadów, nader 
korzystny. Siły produkcyjne samodzielnej od- 
newionej Polski znajdą olbrzymi teren dla 
swej wewnętrznej wytwórczości i dla opano- 
wania przemysłowych ognisk i handlowych 
rynków Rosyl. Nasza inteligencya i duch 
przedsiębiorczy są znacznie wyższe niż Ro- 
syan. W wielkim przemyśle rosyjskim, w gór- 
nictwie, hutnictwie i Ł p. dominującą sila wy- 
korawczą, są prawie wyłącznie Polacy. W ban- 
kach, giełdach petersburskiej, moskiewskiej i 
w handlu tranzytowym dominują Polacy i oni 
pozostaną łączną nicią pomiędzy bogactwami 
nśturalnemi Rosyi a naszą ojczyzną. 

Siły i środki dla opanowania rynków 
handlowych i terenów przemysłowych  Rosyi 
mieć musimy. Z niepokojem patrzę na bez 
czynność naszych banków, słabnących coraz 
bardziej w biernem oczekiwaniu, zamiast za- 


„wiązywać już teraz stosunki finansowe i ham- 


dlowe  przedewszystkiem w koloniach pol- 
skich zagranicą, a potem ze sferami kapita- 
listycznemi bogatych obecnie krajów neutral- 
nych. Niepodległa Polska musi już teraz kłaść 
fundamenty pod budowę swego ekonomiczne- 
go dobrobytu, choć o tem dotychczas nikt nie 
mówi i nikt nie pisze. Nienawiść obecnie 
wrogich państw bynajmniej nie jest miaro- 
dajną dla przyszłości. Ten będzie pierwszy, 
kto lepiej przygotuje się gospodarczo na roz 
poczęcie ery pokojowej. Zamiana towarów 
między narodami, sądząc z postępu ekono- 
micznego, nie może polegać na osobistych 
sympatyach lub antypatyach i i jest nielogicz- 
nem twierdzenie, iż wytwory polskiego prze- 
mysłu będą na zawsze lub na czas dłuższy 
wyłączone z rynków rosyjskich. Dla Polski 
miarodajną powinna być Japonia, która po 
wojnie zwycięskiej znalazła . niespodzianie 
wylanych przyjaciół w swoich wrogach. rosyj- 
skich i na ich skórze rozwinęła swój młodo- 
ciany przemysł i handel, pomimo, że brak 
kapitałów, zarówno tam jak u nas, przeszka- 
dzał do prawidłowego postępu. Wprawdzie 
Japonia ma przed innymi rywalami tę wyż- 
szość, iż posiada bardzo tanie ręce robocze i 
jest w stanie wskutek tego tanio produkować. 
Wyższość tę i my mamy, na razie, w Stosun= 
ku do zachodu, którego ciągle jeszcze zasi ilamy 
emigrantami pracy, a Europa po wojnie pra- 
cować musi w warunkach cięższych pod 
względem zysku i przy podwyższonych zna- 
cznie kosztach prodrteyi, i to wtedy, kiedy 
zubożała ludność będzie wymagała możliwie 
nizkich cen na wszelkie artykuły i wyroby 
potrzeby oodziennej. © 

Przemysł japoński, obudzony po zwycię- 
skiej wojnie 1904/5 r z Rosyą i rozwinięty 
znacznie w kierunku militarnym przez wojnę 
obecną, nie może być jednak wskutek komu- 
nikacyi utrudnionej i dalekiej z Rosyą euro- 
pejską poważnym konkurentem dla Polski, 
obudzonej do życia samodzielnego i niezależ- 
nej już od polityki taryfowej opiekuńczego 
rządu w Petersburgu. 

„Nieraz zadaję sobie pytanie: Co dla przy- 
szłości ekonomicznej Polski przygotowują na- 
sze banki, nasze cechy, zgromadzenia i stowa- 
rzyszenia kupieckie i, naprawdę, nie znajdu- 
ję żadnej konkretnej odpowiedzi... 

A tyle pracy jest przed nimi, hy na pod- 
łożu rosyjskiego lenistwa obey kapitał i obey 
import w Rosyi mógł być po wojnie zastąpio- 
ny przez polski! 

O. Vester. 


Gietda berlińska. 


Berlin, 1 grudnia. Dzisiejsze obroty prywatne 
na giełdzie berlińskiej wykazały mocną tendencyę 


zasadniczą przy tranzakcyach spokojnych. Pożycze 


ki niemieckie mocno, 3 I 344% wyżej. Walory 
rosyjskie. oraz renta japońska i premiówki turet 
kie, oraz 3 14% poż. prow. Buenos Aires w po- 
szukiwaniu Renta rumuńska prawie bez zmiany. 
Pieniądz na każde żądanie około 4346. Dyskon- 
to prywatne 4 */s% 1 niżej. . 

Berlin, 1 Gradnia. Notowania kursów de- 
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